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Ceny ogłoszeni 
Przed tekstem t i l-« strona 40 U 
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Za termin druku administracja nie 
odpowiada. — P. K. O. Nr. 68009. 
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Charles Benzlger został wybrany 
Narodów prezesem gdańskie] koml-

SZCZEGÓŁY KRWAWYCH ZAJSt 
w stolicy-

Demonstracje komunistyczne na rozkaz Moskwy. 
Warszawa, 1 czerwca. — Na dzień 

wczorajszy socjaliści zapow'edziel i w 
różnych miastach zgromadzenia w spra 
wie obniżki płac i bezrobocia. Komuni­
ści warszawscy postanowil i wyzyskać 
to i urządzić demonstrację ze swej st ro­
ny. 

Około godz. 12 w jednej z alei Ogro­
du Saskiego zebrała się grupa 

około 200 komunistów, 
k tórzy ruszyl i u l . Marszałkowską, 
chcąc sformować pochód. Patro l po l i ­
cy jny rozprószy? ich. 

Na miejscu wylądowania . 
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Iccard pokazuje dziennikarzom miejsce niebezpiecznego lądowania. 

Odczyt profesora Piccarda 
przed mikrofonem radja. 
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1 czerwca. Prof. Piccard 
Asystent dr. Kiipfer wyg łos I; 
P|° wiedeńskie o d ; z U y na te-

T*Ko lotu d •> stratosfery. 
.Piccard na wstępie swego 

"•enia w serdecznych słowach 
X& szerokiej publiczności 
w z y n i l c zainteresowanie, 
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jedinak niemożliwe, wobec czego balon 
osiadł na ziemi dopiero w późnych go­
dzinach wieczornych. 

Wkońcu prof. Piccard wy raz i ł prze­
konanie, że w y n i k i jego badań w strato-
sferze będą mia ły doniosłe zmaczenie 
dla dalszego rozwoju aeronauityiki w 
tych olbrzymich wysokościach. 

Dr. Kipfer w krótk lem przemówieniu 
podziękował za udzieloną ze strony 
wiadz austriackich I ludności pomoc, 
przy zabezpieczeniu aparatu i opowie­
dział znane już szczegóły lądowiamia. 

Wczora j w południe balon 
odczepiony od gondoli 

p rzy pomocy oddziału wojska i ochotni­
ków z pośród ludności cywi lne j , prze­
transportowany został z lodowca do do­
l iny. 

Komuniści uciekając, obrzuci l i k i lka 
wys taw sklepowych kamieniami i w y ­
bil i ogółem 10 szyb, m. in. w f irmie Bo­
gusław Herse. 

Około 20 demonstrantów uk ry ło się 
na podwórzu kamienicy przy Marszał­
kowskie j 143, 

zamykając za sobą bramę. 
Policja dała na postrach ki lka strzałów 
w powietrze, poczem aresztowano ukry 
walących się 20 komunistów. 

Drugie zajście wyn i k ł o w dzielnicy 
żydowskie j na zbiegu ul . Leszno i Sol­
nej, gdzie jakiś agitator komunistyczny, 
stanąwszy 

na zaimprowizowanej t rybunie, 
próbował wygłosić przemówienie. Do­
koła niego zebrała się grupa komunis­
tów. Patro l pol icyjny rozprószył zbie­
gowisko. Z pośród grupy komunistów 
padło k i lka strzałów rewo lwerowych , z 
któ rych jeden trafi ł 

przechodząca nauczycielkę 
MarJe Szulmanówne 1 ranił ją ciężko. 

Trzecie zajście wyn i k ł o p rzy ul . W o l 
sklej 6, gdzie komuniści us i łowal i od­
być zgromadzenie 

robotników budowlanych. 
Do zgromadzenia policja nie dopuściła, 
a niedoszli manifestanci sk ierowal i się 
w liczbie około 150 w stronę ul . M i r o w ­
skiej. P rzy wy loc ie z ul . Żelaznej pa­
t ro l pol icy jny rozproszył komunistów, 
aresztując 8 manifestantów. 

P róby demo^swacyj komtmłstycarnych 
w różnych punktach miasta, zwłaszcza 
w dzielnicach żydowskich t r w a ł y do 
wieczora. 

Około godz. 8 na Nalewkach odby­
wa ł się wiec Bundu. Doszło do zajścia 
między bundowcaml, a komunistami, w 
czasie którego 

ki lka osób raniono. 
Takie samo starcie między obydwiema 
grupami miało miejsce przy u l . Zamen­
hofa. 

Na ui lcy Nowol ipk i została zabita w 
czasie starcia z policją dziewczyna nie­
znanego nazwiska. 

Socjaliści, odbyl i szereg małych ze­
brań dzielnicowych I zebranie większe, 
liczące kilkaset osób na podwórzu ul. 
Wareckie j . z 

Przy wyjśc iu grupy uczestników z 
tego zgromadzenia doszło do zajścia pc 
między n imi a wraca jącym z rew j i od­
działem Przysp. Wojsk. , przec iw k tóre­
mu wiecownicy zaczęli wznosić ok rzy ­
ki . Patro l policj i konnej z l i kw idował 
bardzo szybko zajście, rozproszył g ru ­
pę demonstrującą. Nikogo nic raniono i 
nikogo nie aresztowano. Pozatem ze­
brania socjalistyczne minęły całkowic ie 
spokojnie. 

ZATARG O PŁACE URZĘDNICZE W AUSTRJJ 

Austriacki minister sprawiedliwości dr. Schiirt! 
ustąpi! ze swego stanowiska, na znak protestu 
przeciwko projektowi obniżenia plac urzędni­
czych. 

Powloką balonu na lodowcu Gurgl. 
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Piorun zabił kobietę. 
Kalisz, 1 czerwca. — W dniu wczo­

rajszym, w godzinach popołudniowych, 
w czasie przeciągającej burzy piorun 
uderzył w mieszkanie Katarzyny Gi lo­
we j we wsi N iwk i , pod Kaliszem. Pio­
run zabił na miejscu córkę wieśniaczki 
23-letnią Augustynę Gi lową 

1 wznieci ł pożar, 
od którego spaliło się cale domostwo 
wraz ze sklepikiem spożywczym. 

Straty wyrządzone przez pożar się­
gają wysokości ki lkunastu tysięcy z ło­
tych. 

Kongres komunikacji autobusowej 

i vSiTil.ii' 
od 30-go czerwca r. ł*. 

Warszawa, 1 czerwca. — Wczora j 
zakończył się dwudn iowy kongres ko ­
munikacj i autobusowej. Jednomyślnie 
podnoszono, iż fundusze wyznaczone w 
budżecie na budowę dróg z opłat samo­
chodowych 

są f ikcją 
i nie zostaną ściągnięte wobec nieren­
towności przedsiębiorstw autobuso­
w y c h . 

Każdy tysiąc opłaty na fundusz dro­
gowy zmusi do podwyższenia cen bi le­
tów, a to równa się utracie pasażerów 

na rzecz kolei. 
Wobec tego kongres postanowił od 30 
czerwca r. b. zamknąć wszystk ie linje I 
zaprzestać ruchu. Zawieszenie komu­
nikacj i autobusowej jest ostatnim roz­
pacz l iwym aktem obrony. 

Związek właściciel i autobusów bę­
dzie się starał w ciągu tego miesiąca 

.rzymi poctiód wiernych 
rezydenta- ' o I t . 1 czerwca. (Od wł . kor.) — 
ó stał sl« n r « T l i l a l t o ń c z Y ł s l e - dwudniowy kon-oK.r..ro ł.iJ°p

 IO rystvc7.ny. W czasie kongresu 
l-f> ks. metropolity Jabłrzykow-

jiic P°w Łukomskiego i Dębka 

,5^#fV|>: konsekracia LE^**' 1 gotyckiej fary białostockie; 
* kongresu obrano prezydenta 

miasta p. Hermanowskiego. Obrady kon­
gresu odbywały slą na dziedzińcu urzędu 
wojewódzkiego. 

Pod koniec kongresu uformował się 
pochód w stronę lasu zwierzynieckiego. 
W pochodzie wzięło udział O^pło 

50 tysięcy osób.' 
Po mszy nastąpiło rozwiązanie kon­

gresu. 

Uroczystość na lotnisku. 

k o w a n i e n a p i l o t ó w . 
zostały ̂ ał̂ Ĵ a 

zialności c ł ^ t i t a * 1 czerwca.*— Na lotn i - [munikacj i Ki ihn, 
ecir s t e J i i > F C ' V ; S K I C , N "dby lą się wczoraj dr. Bogucki itd. Mistrz ceremonii pro-

wicemarszałck senatu 

iw STYP' 
urmaiiski. 

.ii»# — 
doroczna uroteystość aeró 

. ^awsk ieno połączona 
l t ) . 0 , wareieni sezonu 

na.pi lotów nowych człon 
lt)j t >Pczystości w ięli udział mar-

fesor Pruszkowski w y d a ł dyplomy hpno 
rowe 11-stu pi lotom .wyszko lonym w 
ciągu roku. 1930, a następnie t radycy j ­

nym zwyczajem pasował na pi lotów 
członków aeroklubu, między innymi b. 

dr. Swit fJski , minister Ko- posła Rudowskiego/ 
Strzelcy alpejscy odcinają powłoko balonu od gondoli, która pozostanie NA mieląc* lądowania 

u pamiątkę dokonanego lotc. 

wyczerpać wszystk ie środki legalnej 
walk i 

z podatkiem d rogowym. 
Na zjeździe dokonano w y b o r ó w za­
rządu naczelnego związku właścicieli 
autobusów z trzyletnią kadencją. Pre­
zesem został p. Barczewski z Warsza­
w y . Z Łodzi do zarządu wszedł p. 
Szyndler. 

Prezydent Rzplitej 

w [ i w ' n i * l ! l h e 
Warszawa, 1 czerwca. (Od w ł kor.) -

Wczorajsze uroczystości podniesienia baw 
dery na przystani Jacht-Klubu Polski za­
szczycił swoją obecnością Prezydent 
Rzeczypospolitej, k tóry przyjął godnosó 
honorowego komandora Jacht - Kluhu. 
Prezydent Mościcki przybył na przystań 
mo-orówką wraz 

x premjerem Prystorem 
i szefem gabinetu wojskowego pułk. Gło­
gowskim. 

Na pomoście Jacht-Klubu powitał G ł » 
wę Państwa zarząd klubu z posłem Janu­
szem księciem Radziwiłłem na czele. Po 
powitaniu książę Radziwi ł ł wręczył Pre-
zvden'owit 

czapkę honorowego komandora, 
którą Prezydent Mościcki włożył natych­
miast na głowę. W uroczystości tej wzięli 
udział obaj marszałkowie seimu i senatu, 
ambasador Laroche, generał Zaruski 1 In. 

0 1 
nie ulegną obniżce. 

Warszawa, 1 czerwca. (Od wł . kor.) — 
W sobotę po całodziennych uc ią i l wycl 
naradach w Ministerstwie Pracy zawarta 
został uk ład w sprawie l ikwidacj i zatargi 
w przemyśle Bielska, Białoi i okolic. Na 

Imocy tego układu płace tkaczy 
pozostają bez zmian. 

http://vSiTil.ii


Dwa napady bandyckie. 
XI.Sk Górnym Śląsku. 

Katowice, ! czerwca. (Od wł . k o r ) — [aresztowała k i l ku podejrzanych o napad 
W Brynowie, podmiejskiej dzielnicy Ka-1osobników, 
towic, dokonano ubiegłej nocy zuchwałe 
go napadu rabunkowego na właściciela 
domu, Pawła Szotta. Z chwilą, gdy Szott 
znajdował się w ubikacji, wyskoczył z u-
kryc ia zamaskowany bandyta i jednem u-
derzeniem w głowę pozbawił gospodarza 

przytomności. 
Bandyta splondrował mieszkanie, za­

żera jąc portfel z 1200 złotymi, złoty ze-
fa rek 1 inne wartościowe rzeczy. Policja 

Drugi napad. 
Katowice, 1 czerwca- (Od wł . kor.) — 

Na powracającego wozem z Pszczyny rol ­
nika Józefa Wójc ika we wsi Tomice (po­
wiat wadowicki) dokonano napadu. Ban­
dyci dali do Wójc ika 

k i l ka strzałów rewolworowych, 
raniąc go ciężko w głowę. Po całonocnej 
obławie udało się policji sprawców ująć. 

Jedna zabita--8 porażonych. 
Bytom, 1 czerwca. (Od w ł . kor.) — 

Wczoraj podczas burzy, jaka przeszła nad 
Śląskiem Opolskiem, piorun uderzył w 
grupą robotnic we wsi Kotliszewice. 

Dziewczęta zajęte były 
praca w polu. 

Jedna dziewczyna zginęła, ostem cięż­
ko porażonych, umieszczono w szpitalu. 

Gęsi przyczyną śmierci sołtysa. 
Straszliwy cios żelaznym łomem. 

Radomsko, 1 czerwca. Wieś Kopali­
ny gmimy Przerąb pod Radomskiem by ­
ła w idown ią k rwawego zajścia, którego 
ofiarą padł sołtys tej ws i Feliks Jarecki, 
oraz zięć jego Roman Gorzędowski. 

W godzinach rannych jeden z gospo­
darzy tej ws i , a mianowicie Władys ław 
Szymański pasł na łące gęsi. 

Gdy u łoży ł się w cleniu 1 zasnął, 
gęsi wesz ły do sadu najbliższego sąsia­
da Stefana Janiczka k tó ry spostrzegłszy 
to „za ją ł " Je. 

Gdy Szymański przebudzony awan­
turą zwróc i ł sie do sąsiada o zwro t gę­
si — powstała awantura, k tó ra ściągnę­
ła na miejsce sołtysa Jareckiego. 

Nie pomogła interwencja sołtysa, Ja­
niczek nie chciał, zwrócić zajętych gęsi. 

Jeden z synów Janiczka widząc, I f l 
sołtys jest przeciwko jego ojou podszedł 
doń od ty łu 1 zadał mu straszl iwy cios 
żelaznym łomem w głowę. Sołtys padł 

z pękniętą czaszką 
na ziemię. 

Widząc to zieć jego Gorzędowsk! 1, 
usi łował rzucić się na mordercę, został 
jednak ugodzony kamieniem w głowę i 
padł nieprzytomny na ziemię. 

Po tym zbrodniczym czynie syn Ja­
neczka zbiegł. Policja rozesłała za nim 
l isty gończe. 

Sprowadzony lekarz stwierdzi ł śmierć 
sołtysa Jareckiego wskutek pęknięcia 
czaszki i uszkodzenia mózgu. 

C ę ż k o rannego zaś Gorzędowsklcgo 
przewieziono do szpitala. 

Ubiegły maj-mieslącem topielców. 
Kąpiele bez opieki. 

Łódź, dnia 1 czerwca. — W czasie ostat 
nich upałów coraz częściej dochodzą nas wie­
ści o tragicznych zatonięciach, 

W dniu wczoralszym zanotowano szereg ta­
kich wypadków. Mianowicie w stawie mająt­
ku Wilczyce gminy Staw utonął w czasie ką­
pieli 10-letnl Władysław Marciniak. 

Tegoż dnia w kolonii Kucza Wola gminy Le 
wanowice utonął w stawie 10-letnl Władysław 
Wolski. 

Kąpiąc się w Prośnle, tu t przv moście ko­
lejowym utonął niezauważony przez nikogo 10-
letnl Józef Łyszczak, 

syn posterunkowego policji. 
Zwłoki chłopca płynące prądem zauważył dy-

I 
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żurny pogotowia ratunkowego Kaliskiego Tow a 
rzystwa Wioślarskiego I wydostał je na brzeg. 
Mimo energicznych zabiegów nie udało się przy 
wrócić mu życia. 

Ponieważ obecne upały zmuszają młodzież 
do używania kipiel ! — odpowiednie czynniki 
winny zwrócić uwagę, aby zarządztiiie o wy­
bijaniu palami miejsc głębokich — było ściśle 
przestrzegane. 

Rodzice powinni pouczyć swe dzieci, że nie 
należy kąpać się w miejscach nie przeznaczo­
nych na ten cel. 

W miejscach zbiorowych kąpielisk winno 
czuwać 

str.łe pogotowie ratunkowe. 

odz 

Złoty zegarek prokuratora 
w rękach złodzieja. 

skradzionego zegarka już nie znaleźli. 
Przeprowadzone Śledztwo ustnliło, 

że aresztowany jest już daktyloskopo-
wany przez policję pod prawdziwem na 
zwiskicm Stefan Skorupsk* (Lesznu 
106). Jest to znany złodziej r ecydyw i ­
sta, k tó ry w maju bież. roku wyszedł z 

Z Warszawy donoszą: 
Wczora j z łamno w t ramwaju l inj i 

,.17" na kradzieży kieszonokwej osob­
nika, k tó ry podał się za Stefana Ccndru 
wicza (Łódź, u l . Ceglana). Skradł on 
prokuratorowi Sądu Najwyższego p. G., 

z ło ty zegarek wartości 1000 zł. 
i w ostntniej cli w i l i wyrzuc i ł go do ogro 
du Pol i techniki . Wys łan i w y w i a d o w c y 

więzienia po odsiedzeniu 1 roku. 

Podej rzane wybuchy podczas pożaru. 
Przerwany sen starców. 

Ofiary Kąpieli w Wiśle. 
Tragiczna śmierć dwóch bohaterów. 

sam ponosząc śmierć. ' Warszawa, 1 czerwca. — Wczorajszy 
niezwykle upalny dzłeń zgromadził na pla 
iach niezliczone tłumy. Wisła pociągnęła 
za sobą k i lka ofiar. 

I tak pod mostem Poniatowskiego uto­
nął 17-letnl Olgierd Hutorowicz, dzielny 

Dziewczyna została uratowana. 

19-łe'ni Zdzisław Kozłowski, rob 
który kąpiąc się na żoliborzu, posp 
z pomocą tonącemu i uratował go, 

W tern samem miejscu utonął jsklś męż­
czyzna, lat 20, którego zwłok nie wydo­
byto. Nawprost łachy Wilanowskiego zgi­
nął w falach 18-letnl uczeń gimnazjalny 
Zbigniew Ołtaszewski. W mieiscu niedo-

OnepJal wybuchł pożar w szopie w 
tttemtack-im zakładzie wychowawczym 
„Sarepta" przy ul. Zocklera w Stanisła­
wowie , skutkiem czego spaliła się szo­
pa drewmiana k r y ta pai>ą służącą do 
przechowywania drzewa opałowego o-
raz częśc'owo obok stojący budynek 
drewniany. Szkoda powstała wynosi 

około 2000 z ł . 
W czasie pożaru nastąpi'! z niewiadomej 
dotychczas przyczyny dwukro tny silny 

wybuch połączony z wyrzucaniem 
iskier w górę. a po upływie około 5 mi­
nut nastąpił trzeci wybuch. Zycie ludz­
kie by ło zagrożone zc względu na noc­
ną porę oraz z tej przyczyny, że w bu­
dynku nadpalonym spało 11) starców, z 
których jeden Franz Berg doznał częś­
ciowego poparzenia twarzy . P rzyby ła 
na miejsce straż pożarna w przeciągu 30 
minut ogleri z l ikwidowała . 
Przyczyna pożaru narazie nie ustalona. 

Upadek as tramwaju. 
Kromka Pogotowia Ratunkowego 

Łódź, 1 czerwca. W dmiu wczorajszym, oko­
ło godziny 10 wieczór na ulicy Limanowskiego 
w bójce odnieśli rany 29-JetnI Jan Rózga, za­
mieszkały w Kokmkach oraz 26-l«tnl Gotlleb 
Krauze, niewiadomego miejsca zamilcszkamia. 
Obu ochrom bójki udzidil pomocy lekarz miej­
skiego pogotowia ratunkowego. 

^ V *̂ ^ 
Na szosie pod Pabianicami usiłowała pozba­

wić się życia pr/oz wypicie w'yWeJ dozy stad 
ojl octowej około 20-lctn»a nlczu^n^o nazwiska 
kobieta. Po udzieleniu pierwszej pomocy despe-
.•atike przewieziono do szpitala. Tożsamości nie­
znajomej nie udało się dotąd stwierdzić. 

iszpttaia. 

Na ulicy Limanowskiego wypadł z tram­
waju odnosząc potłuczenia głuwy 29-letni Oskar 
FriezeT, niewiadomego miejsca zamieszkania. 
Ofierze wypadku udzielił pomocy lekarz pogoło-
wla r aminków ego. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej ĆOBY. 

(_ ) Wskutak niezwykłych upałów w Lodzi 
uległo wczoraj 7 osób pora/unki slojiccznaiiRi. 

(—) Wozora] odbyło sie nadzwyczajne walne 
zebranie Stow. Urzędników Państwowych w Ło 
dzł na kilórcm powzięto uchwałę protestującą 
przeciwko otmlżenlii r»łac urzędniczych t poj łe-
bi-.-u" r'.'..'va*cy n i^-v.y wcubkiwiK*. iinrtflnlfciart 
cywuwT>ini. v ."jtJt j • * '<fir."v. i 3»? 

(—r) Komunbsci wywolaJI wczoraj u zbiegu 
u-IIcy Piotrkowskiej l Pr/.cj,izd awanturę, w cza­
sie której wybito szyby w gmachu Siemensa, 
Piotrkowska 96. Pollcla aresz-towała 9 wyrost-

ZAŁAMANIE SIĘ 
v / y w o ł a ! o p a n i K t 

w M s s s z p a n f l * 
Madry t , 1 czerwca — WskuCT 

tastrołalnego załamania się N''-rs'J 

tv w ostatnich dniach, cała I W 
ogarnięta została niebywała fl* 
Prasa hiszpańska widzi p« 

tego zjawiska w akcji p e w n e g o ^ 
kapitału zagranicznego, który J e S f ^ e k p r Z v 
go usposobiony do młodego rz3"uJS,,.^ 0°ECNYI 
blikańsk-icgo i sztucznie rzekomo "w ""letnia mo 
łuie baissę waluty hiszpańskiej. E"Publikarisl 

K'zad wyda ł nowe zarządzenjW«Bacyj j n i , 
ostrzaiace zakaz wyważenia kapi" 
zagranice. Wszelkie uspakajaj^ ; ; ! 1 dozna roz 

miuiikat^iechiak^nie^a ^ISĘS^ 8 

ić rozgorączkowanej P ^ . I I C ? 1 S * o k r p o z o r n 

ra w obawie przed infalcją * 
jowej . za wszelką cenę 

usiłuje sic jej pozbyć 
nabywając waluty z a g r a n i c ^ 

25 p.a. P. w KAH$ 
Kalisz, l czerwca — W d f l I * ^ " 

»Jowo, jak 
IB^yczaiłsii 
h T ł Powitała 

j > , a * * c i , v 
rdo Pracy. P o 
ff Mazane z 

1 D a to właś 

.^"ystkien 
republiki 

_ monarchji t 

czerwca obchodzi 25 p. a. 
.święto swego dzies ęciolecia. ̂  

i-"wony, Z tc 
*J aga republ 

Pas zamie 
na ogólną sytuacje gospodarek J T « budynki 
s iw ie , korpus oficerski tego w magazyn 

N ..^^„rctnśc « "e chorągiev nowił ohchoćzić uroczystość 
jak naiŁkromnciszye0' j | 7 « e nie wi 

P^^SLF^ziewać m natomiast złożoną sumę 
rozdzielić następująco' na 
szych m. Kalisza Ó̂O zł., m 
zł., na flotę narodowa 500 zli 
twiatowe pułku 500 zł. 

naP" 
Ostra*? pni l - malarzy je 

f*ne ożywit 
LS?CI sa« w sz( 
• S c h sidepó 
•^"'czają się 
l ł j8° pasa. 
• F ' szczegół! 
_P" s | { i - Niew 

\v / r l j i iu * l ; . a r o r n za 2 
Łódź, dn. 1 czerwca. — . ^ G O , a 

rajszym około godz. 3 p<> ?0i|(acWŁ' Mewają 
Kaliszem zawis'a f c ; m i i należy, 

Niebawem sp:;dł ulcv/nV {ERIML śpiewaną 

wyłącz: 
Strumienie wody "" v 

W; da, nie mo'.n-c pomieścić^ 
malały..-:,,* 

kach, rozlała się po jczdn' a C 

kach, wciskając się do s

"
ł c

P £ * f l | 
Des:;cz lał jak z cebra OO^TJ 

Monierka 

dżiny, pnezem zaczęło s:< 
Wskutek tego deszczu ucte 
zboże, które leży 

pokotem na zieS 
Jest rzeczą ciekawą, że j 

t iYiw za Kaliszem słońce 
n'e. - - . j j 

Oknro gddzTny S w 
niewielkiej chmurv spadł ( i * 5 ^ 
zaledwie pięć minut,>poczeW *• 
wypogodziło. 

I -»«y D ź w i ę k o w y K l n o - T o a t r w Ł o d z i 

„ S P L E N D I D " 
Narutowicza 20 . 

Dziś premfera! 

100°/o K O L O H Ó W 1 0 0 % D Ź W I Ę K Ó W . l ) 0 ° / o R E W J I 
Cud filmuw śplewno-dźwiękowego w naturalnych kolorach 

wykonanych udoskonalonym, jedynym systemem „Technico lor " 

TANCERKA CIŁtY 
Promienny, pełen uroków wiosny i miłości dramat z liARlLYN MILLER tytułował 

Z n d s f r s ł e m w s z e c h ś w i a t o w e j s ł a w y bale* 

F L 0 R E N Z ZIEGFIELD REV9JE 
Początek seansów o godz. 6-ej. Cony miejsc 
Aparatura dźwiękowa WESTERN ELECTRIC 

S a l a c h ł o d z o n a 1 
U W A G A ł Bi lety (na kupony) ulgowe zł. 1 na wsz 

Dźwiękowy Kino-Teatr 

A P O L L O 
Dziś p r e m i e r a I 

WSPANIAŁ FILM d ź w i c k o w y y 

OSNUTY WEDŁ. NOWELI 

Bur neta p. t. „Upadły Anioł" Porywający dramat miłości i pośvvi« c e 

w rolach głównych : ^ 

słodka Narecy Carroll, Gary W * 
i wy two rny FAW6Ł LUTCOS 

.Vniałych 
w ;eczór NI 

- 1 C r?y stacjo 
r e z o n u m i 
F y c h mundu 

j iC wzajer 
PPiewują N 
9 miejcie te 

1 niedz 
w 'działem 
"y i oczy 

, u grała p̂  
'ekroć por. 
aKierem, c 

Tfseillaisa/ 
l i c i e orkie 

^ początl 
i * Przerwy 

X o w P i e W U 

1 Rramofor 
rijf ni l . " ^ a r s y l , 

I ' e s t °Rroi 
^ otwarł 

K"!,C- Rzec i 
PALIKA cies 

^zewodljrlł 
'V Baedel 

' / r udno bo 
Pł( n a własną 
\ 'f obecnie 

Raczone 

Zrzeszenia artystów teatrów mie jsk ich w Lodz i 

R e w j a w T e a t r z e P o p u l a r n y m 

R A K I E T A 
(Ul ica O g r o d o w a 1S tel . 178-00) 

Dziś premjera I 
Wielk iego przeglądu przebojów w 2-ch częściach 1 22-ch obrazach 

pod nazwą: 

„ Z a c z y n a m y z G i e r a s i e n s k i m " 
i< •ła zamawiań w teatrze Popularnym przy ul . Ogrodowej 18 (tel. 178-00) 

czynna od 10-ej do 1-ej i od 5-ej a ż do rozpoczęcia przedstawień 
S a l a w e n t y l o w a n a s p e c j a l n i e s p r o w a d z o n e m i m a s z y n a m i 

Codziennie dwa przedstawienia, początek o $ODT. 8-ej 1 10-aj w soboty, ni.dil . le i lwięta 
o 6-cj, 8-ej i 10. Bil«ty ulgowe i pass.-partoot beiwzgl.dnie nieważne. 

Wobec spodziewanego natłoku uprasza się o przychodzenie na wcześniejsze pn.dstawi.nl. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł O D a . P I O T R K O W 

Autobusy na powyższej l in j i odchodzą do Pio t rkowa o każdej pełnej 
godzinie od 8-ej rano do 20 w wiecz. z n i . W ó l c z a ń s k i e j 232 , przy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena 3.50 gr. 

PORADNIA. 

WENER0LD6ICZNA 
I . e k a r z y - s p e c j a l i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
czynna od 8 rano do 9 wieczór, od 
11—12 i 2—3 przyjmuje kobieta lekarz 
w niedziele i święta od 9—2 pp. 

Leczenie chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó r . N Y C H 

PORADA 3 zł. 

Dr. med. 

H . L U B I C Z 
Specjalista tborńb skórnych, wentrye/r.ych 

I moczopłclowych, 
U l . Cegle łn lana Nr. 7 . Tsjl. 141 • 83 . 
(według starej numeracji, ul. Cedielniana 43). 

Przyjmuje 8 — 10. 12 — 2 1 5 — 8 w niedziele 
i święta 10 — 12 w poł. 

Pla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. Różaner 
p o w r ó c i ! 

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 
i moczopłciowych 

ELEKTROTERAPJA. 
nl. Narutowicza 9, tel. 128 • 98. (Dzielna) 

Pr«7Jmaj. od g. 8—10 rano i od 5—8 po poł. 
Oddzielna poczekalnia dla Pad. 

D r . m e d . 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 
I w e n e r y c z n y c h . 

Leczenie diatarm;q. Elektrntcrapja. 
ul . P o ł u d n i o w a Nr. 2 ® , 

t e l . 2 0 ! - y 3 . 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5— V wiecz 

w niedziele od 9— 1 p. p. 
Ula niezamożnych ceny lecznic . 

D O K T Ó R gM 

H. W J Ł K 0 V W 
Ceg.^lniana 4, tel-J1 ' 

(dawniej Ce^ielniso 1 1 ^ ( 

Specjalista chorób skó rny c b

Ł e ł ; 
rycznych. Elektrołerapja-

lampą kwarców** 
Przyjmuje od godz. 8 - * 1 , I J 
W niedziele I święta od 9 d° 

p o w r ó c i ł 
Choroby skórne i weneryczne. 

U L NAWROT Nr. 2. Tel. 179-89. 
Przyjmuje do 10 rano 1 4 — 8 wlecz. 

W niedziele I I — 2 po poł. Panie 4 - 5 . 
Dla niezamożnych CUNY LFC7N1C. 

Dla Pan oddzielna poczekalnia. 

Dr. N. HALTRECHTi 
Churubv skórne I weneryczne. 

Piot rkowska li). 
Przyjmuje od 8 — 10 rano I 6 — 8.30 wlecz. 
W niedzielę i święta od 9 — 12 po południu 
Przylmuje w lecznicy „Sanltas"' ul. śródmiej­

ska Nr. 8 od 12.30 — 1.30. 

Dr. med. 

ul. 
powróc i ł 

Andrzeja 5. Tel. 
Choroby skórne, weneryczne ' 

Naświetlanie 
Przyjmuje od 8 - I I I od I - F ! F T 

W niedziele l święta od 9 -
Dla part oddzielna not 

K o z d ; 

%

S ltdział cł 
^ gardle. I 
V s. V V s l»artą 

' * Jakób Le 

Położył P i 

y kontua 
fc^nkarka. 

Ogłoszenia droi" » • 
PSZCZOŁY z ulami, roi*. w « z e ' 
dostarcza „Patoka", K'upczł'ń c e 

nysów. 

• ^ ^ J ( \ Poclziewal 

Ł ,P°8niecion 
^ Iw ml*1 

U 

Dr. med. 

Z. RAKOWSKI 
•KONSTANTYNOWSKA 9. Tel. 127-81. 

Specjalista chorób uszu, oosa, gardła I płuc 
Przyjmuje od 12 — 2 I 5 - 7. 

Od 10—11 1 od 2—3 w Lecznicy. Zgierska 17. 

ŁODŻ, AL. KOSCUSZKI 27, " " " g f l r f j ł 
.Polruch" poszukuje — P ° - , e c a ' e ] e , 
domy, w l le , place, lokale, P 0 ^ 
pokoje umeńlowane. 

4 

MIKLASZEWSKA ZOFJA, 
zgubiła legitymację wydaja f 
Poznaóskie.2r-

^once. 

C V JNA UC 
. DJABE 
V * 'odniar: 

IJ a f tęp 0 \va 
Ł.. Ja><6ba I 

ran i o s t a ł s 
K ° 0 « i . n y 

L ^ A y e n u i 
°iabelsk 

http://xi.Sk
http://pn.dstawi.nl


t o . 

_ Wskutek! 
lania się JST 
tch, cala T A M 
niebywała P f 

k a widzi 

x c-

Podróż po najmłodszej republice. 

odzienne zyue po przewrocie. 
M ar sy lj anki". 

I w n K ż e podróż po 
nitodc"'*

 rzadttiJJ , , c n y ' " dziejowym momen-
, ' „ ; , . rzekomo«Tg s l u |e«iia monarchja uległa naporo 
hiszpańskiej-. E/ePubhkańskiej', dostarczyć może 

e n s a c y j i niespodzianek z pewno-

:ene 
ej pozbyć 
zagraniczne. 

l Ve zarządzeń* — 
;vw»żenia 
ic uspakaja$*M ° ° * a rozczarowania. 
j <=a w stanie " W Przekonać się może już na wstę-
" i' Vi 1 li i i c 11 ości- *yc.ie pozornie płynie tak spokój 
ijifalcja walutyWwojowo, j a k g d y b y nic nie zaszło. 

kto C Z a i ł s i ? d o P r z e w r o t u > a l u d ' 
. r a Powitała go narazie szalonemi 

radości, wkrótce spokojnie oo-
r d o Pracy. Pomimo to nie wszystko 
T'?^ązane z rewolucją, zatrzeć si$ 
r>Ua to właśnie pragnę zwiócić u-

UI , l , J | , ,TWęwszystkiem wspomnieć trzeba 
K a ! i $ W » r e Pu b h kvskc i . lak wjadoniu 

fnionarchji były kolory: czerwony, 
rwony, Z tego utworzyła się trój 
aga republikańska, która drugi 
Pas zamieniła fioletowym. Na 

* budynkach obecnie powiewa 
W magazynach jedwabi trzepocą 

| * chorągiewki i kokardy w tych 

__. W tlntaea 
5 p- a; pv!^ 
ęciolecia. *e 
HospodarCJ* 
ki t e g o P « 

iczystosć w 11 

omnciszfc0 ' 

0 zł., m O 

sumę 
^co" na NA 

„»-«fc, e "ie widać ich tam, gdzieby 
t ^ J ł o j z i e w a ć można, t. j . 

vą 500 zł 
z?.' 

NA 

vcr . — v / . j0it 
5 po P° f. ,ji 

u r n a i ci?* . 
ulewny 

pomieścić «» 
> jezdniacn 

wYP* 
^ILAŁI ucicrP" 

na zicn* 
iwą, że 
tjnee świ1 

i w 7ćW 
spadł 0 
,<poczcm 

k^ 8 

ba letn 

, ; i ( , butonierkach Hiszpanów, 
• ! " Malarzy jednak zmiana ta przed 

[?wne ożywienie Ich pracy zarób-
I (Tl^i są wszędzie przemalowaniem 
1 *Kh sklepów tytoniowych, przy­
u c z a j ą się tylko do przent?'owa 

*° Pasa. 
1 , 1 szczegółem jest nowy hymn 
; 8 | d- Niewiadomo, czy u e c m y -
' ' "om za z'c. że jeszcze nie r o ­
d n e g o , a zapożyczyh go od są 
'opiewają Marsyljankę. Zazna-
* należy, że pieśń tę słyszy się 

'iewaną z większym zapałem 
n c J i . W Salamance, która skła­
dał wyłącznie z kościołów — ale 

JPaniałycj, kościołów!—zobaczyć 
™ w ;eczór na głównym placu miej 

e r z y stacjonujących tutaj dwóch 
jrnizonu miejskiego, jak w swych 

mundurach przechadzają alc 
ł'C wzajem pod rękę i na całe 
Piewują Marsyljankę. W jednem 
•nieście tem kina czynne są ty l-

i niedziele — przepełnionem 
Wdziałem jakiś fi lm straszliwie 
ty i oczywiście niemy. Z tego 

grała podczas przedstawienia 
"tkroć popisać się chc ;ała jakim 
ogierem, całe kino rozbrzmiewa­

l i : 

^ i l l a i s a / La Marseillalsa!" 
k ie orkiestra nie miała 
od 

a i w e 
•Itr* 

wszy* tki« 

3ŚWTC E E 

nie miała innego 
początku do końca przedsta 

Przerwy grała Marsyljankę, 
śpiewu ł gwizdania oraz okla 

w. 
1 Rramofonaml ogłaszają wyłącz 
* ..Marsyljanką', że jednak po-
iest ogromny, o tem świadczy, 

otwartego okna słyszy s :ę 
J ^ e . Rzec można stąd śmiało, że 
lk' l r ) l ika cieszy powszechnem u-
k" arodu. 
K przewodniku po Hiszpanji byłoby 
h"i)v

 Baedeker opublikował NOWT 
-r1?jK r i l r i n n bowiem turyście, nodió-

)0rTi»( n,a własną rękę dla rozrywki, OR 
. \ obecnie w Madrycie, gdy na­

znaczone na planach, nie zga-

dzają się już z rzeczywistością. Wszystkie 
ulice, które miały choćby luźny zwia/ek 
z monarchja, zostały przemianowane. Ta­
bliczki z nazwami ulic zostały zerwane i za­
stąpione nowemi, na których wielkiemi l i­
terami widnieją nazwiska bohaterów naro 
dowych. 

Wielk i bulwar, prowadzący 2 Plaża de 
Espana do pałacu królewskiego, zwie się 
dziś „Calle del Comandanie Franco" na 
pamiątkę faktu, że ten znany hiszpański ofi 
cer i pilot z samolotu swego obrzucał mia 
sto proklamacjami, nawołującymi J> ogło­
szenia republiki. 

Pizepisy, dotyczące pałacu Królewskiego 
i związanych z nim ceremonij, j *V nprz 
zmiany straży, zostały odwołana. 

Pałac w niezmienionej swej posticj ra-
dal dumnie góruje nad ioliną Manzanare, 
ale dostęp d 1 niego jest w :o 'mony. 1 .-
lazne okralnwane wrota zamtnięte. 

Strzegą ich ŻOflU .rzp 
z bronią u nogi i prowadzą rozmowę z 
stojącemi z drugiej strony kraty przystoj-
nemi piastunkami, które całkowicie zapom 
niały o powierzonych ich pieczy dzieciach. 
Te zaś radośnie tarzają się w piasku, zado 
wolone, że opieka jest mniej niż zwykle 
surowa. 

Pałac robi wrażenie opustoszałe: drzwi 
i okna zostały zabite deskami. Otwarte są 
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tylko drzwi boczne, przez które o każdej 
porze przelewa się tłum żołnierzy i ofice­
rów, jak w koszarach. 

Zegar na pięknej dzwonnicy pałacu za­
trzymał się na godzinie 12 i pół i nikt ni-
pomyślał o jego ponownern nakręceniu. 

Na ścianach pałacu nalepiono plakaty, 
głoszące: 

„Narodzie hiszpański, strzeż tego bu­
dynku! Jest twoją własnością! 

Czyjaś złośliwa ręka dopisała tuszem: 
„Na sprzedaż!" 

Na wszystkich pomhkach monarchisty 
cznej treści umieszczono podobne plakaty. 

Nie przeszkodziło to nasłanym z Mo­
skwy agitatorom, jak na dany znik spalić 
w kraju kilkadziesiąt kościołów i claszto-
rów. Ale 

lud w tem udziału nie brał. 
Dzisiaj zapanował znów spokój, a wo­

bec ogólnego oburzenia na sprawców zbrod 
niczego zniszczenia, ci nie odważyli się 
więcej pokazać s<'ę na światło dzienne. 

Pozatem nic nie zmieniło się w Mądry 
cie. Pozostał jednem z piękniejszych nowo 
czesnych miast Europy, które zwiedzić war 
to, jakkolwiek nastąpiło małe zamieszanie 
w wykazie ulic w przewodnikach podróż­
nych. 

Tam. 

Wręczenie nagród laureatom miasta Warszawy, 

Na uroczystem posiedzeniu Rady Miejskie] Posiedzenie zagaił prezes Rady Miejskie! R. Ja-
odbyto »le wręczenie nagród 1 dyplomów laure­
atom miasta Warszawy. Na fotelach ustawio­
nych przed podjum zaleli miejsce: p. Dębicka — 
wdowa po L p. Zdzisławie Dębickim, prof. Sta­
nisław Niewiadomski I architekt Stefan Szyller. 

worowskl; poczem odbyło sie uroczysto wrę­
czenie nagród. Na Ilustracji nasze] widzimy od 
lewe] ku prawe]: arch. St. Szyller a. prol. St. 
Niewiadomskiego 1 wdowę po ś. p. Z. Dębickim. 

Nie narzekaj n«i upał! 

W skwarze pustyni azjatyckiej. 
Kierownik naukowej wyprawy trans-

azjatyckiej, zorganizowanej przez amery­
kańskie Towarzystwo geograficzne dr. 
Maynard Owen tyfiTams nadesłał spra­
wozdanie z ekspedycji 

Okazało się, że wspaniałe czołgi, któ-
remi zastąpiono dawne poczciwe wielbłą­
dy, oraz wszelkiego rodzaju nowoczesne 
urządzena. nie są w stanie uchronić po­
dróżników od „kawa łów" , które im płata 
klimat. 

Upał w pustyniach Az j i środkowej 

jest tak potworny, 
że najświeższy chleb w czasie podnosze­
nia go od bochenka do ust wysycha na 
suchary. 

Uczestnicy wyprawy n:e mogą się np. 
go ić , gdyż najgrubsza nawet warstwa pia­
ny na twarzy wysycha momentalnie, za­
nim zdąży jej dotknąć brzytwa... 

Gdy narzekamy U nas na upał. przy­
pomnijmy sobie te męki podróżników w 
skwarze pustyni azjatyckiej. 

Z pewnością, nam ulży! 

4) Przedruk wzbroniony 

med. 
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P O ł ożył palec na ustach i spoj-
l) kontuaru, za którym drzema-
^ y n k a r k a . 
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^ I S d n c j a w e — Levarde wyjął 
• •i P - < T B f e i 0 v n i e C l 0 n , l gazetę, rozprostował 

IN D \ I vvonce. 

YJNA UCIECZKA Z WYSPY 
D I A B E L S K I E J 

Urodni iarz uciekł w beczce od 

opowiadanie o ko-
|„. Jakóba Levarde'a, który przed 

i'dana 

postał skazany na dożywotnie j 
pujany Francuskiej za zabicie 
" Avenue de Clichy i osadzony 
D jabelskiej. U wybrzeży Guja 

Ha 

ny leży grupa wysp, z których najstrasz­
niejszą sławę ma Wyspa Djabelska. Levar-
de postarał się jakimś sposobem o beczkę 
od wina, którą przepiłował na pół i puś­
cił się nią na morze, rojące się w tych 0-
kolicach od rekinów. Gdzieś między Ka-
jenną a St. Laurent du Maroni wylądował, 
poczem przedarł się podobno pieszo przez 
malaryczną dżunglę .do granicy Gujany 
Holenderskiej. Dalej ślad jego zaginął i nie 
wiedziano, czy był jeszcze w Ameryce Środ 
kowej, czy też w drodze do Europy. 

Iwonka nie mogła powstrzymać się od 
pewnego podziwu dla człowieka, który by-
jej mężem, lecz z którym nie żyła już od 
przeszło trzech lat. Ucieczka z Wyspy Dja 
bełskiej była w swoim rodzaju bohater­
stwem. 

— Policja prędko 
rzekła. 

—Nie ma strachu. Niema dla mnie bez­
pieczniejszego miejsca na świecie niż Paryż 
Komuby przyszło do glowyjźe Francuz, któ 
ry uciekł z Wyspy Djabelskiej, ukrył się w 
Paryżu? 

— Skądeś się dowiedział, że ja chodzę 
do tego kabaretu? 

cię tu wytropi — 

— Nie trudne to było, moja mała. Moi 
przyjaciele przyrzekli mi, że będą cię tu 
mieli na oku. 

— Trzymasz się jeszcze starej bandy? 
— Dubos i Pont Le Bec są tutaj. Mały 

Piotr odsiaduje swoje pięć lat z Battem 
d'Affem. 

, Słyszałam, że Piotra wzięli. Ta za­
bawa z wywożeniem ludzi taksówką za 
miasto, nie mogła długo trwać. Ty zamie­
rzasz zostać w Paryżu na stałe? 

—O, nie. Pont Le Bec i j a mamy tu 
do odwalenia małą robotę, a potem mach­
niemy do Nowego Jorku. 

— Toś się z nim pokumał? 
— A czemu nie? Gada po angielsku 

jak rzadko który Francuz. 
Było to prawdą. Pont Le Bec pochodził 

z Kanady, był kiedyś trampem, żył długo 
z Kanadyjczykami, i mówił po angielsku 
jak rodowity Anglik. To umożliwiało mu 
granie roli bogatego obywatela z kolonj, 
bawiącego dla wypoczynku w Europie. Nie 
był taki skłonny do zabijania jak Jakób 
Levarde, lecz poza tem tak samo przebie­
gły i niebezpieczny. Iwonka poznała tych 
wszystkich ptaszków w tanebudach i w ta 
wernach, do których uczęszczała z mężem 
w pierwszym roku po ślubie. Uciekła od 
n :ego, gdy sie przekonała, z czego żył i z 
jakimi ludźmi się zadawał. Możeby się na 
wet z tem pogodziła i przebaczyła mu, 
fjdyby nie to, że kiedyś spróbował posłu­
żyć się w jakiejś bandyckiej kombinacji jej 
osobą. 

Levarde świdrował żonę paciorkowate-
mi, czarnemi oczyma. W sercu je j nie 

Sir. J 

Mmiii 
Przek leństwo z łego czynu. 

W małym domku na przedmieściu 
New-Yorku mieszkała 72-letnia wdowa 
Al ic ja Nicholson. 

Staruszka miała jedną ty lko namięt­
ność. Hodowała 

różnobarwne papugi. 
Dlatego też wi l lę jej nazywano s ta le 

„domem papug". 
Jedynym krewnym staruszki był jej 

siostrzeniec, Ralf River, k tóry od czasu 
do czasu odwiedzał ciotkę-

Odwiedziny jego łączyły się sitale z 
prośbą o pieniądze, gdyż River, namiętny 
gracz i hazardzista, stały bywalec podg­
rzanych k lubów nowojorskich, był cią£'c 
w kłopotach pieniężnych. 

Ralf River umiał w sprytny sposób po­
zyskać sobie względy stare 1 c iotk i . Posu­
wał się nawet tak daleko, że ofiarował 
jej k i lka papug 

dla powiększenia kolekcj i . 
Wreszcie pani Nicholson dała się na­

kłonić do sporządzenia testamentu, któ-

jrego mocą Ralf River stawał się jedynym 
spadkob ercą jej sporego majątku. 

I W parę tygodni po sporządzeniu tego 
aktu staruszka zaczęła chorować. 

W tym czasie Ralf River przeprowa­
dził się Jo jej domku. 

Stan jego ciotki tak się pogorszył, że 
lekarz domowy zażądał zawezwania ie-

[szcze dwu kolegów. River jednak odw ódł 
go od tego planu. 

W dni potem pani Nicholson umarła, 
a jednocześnie policja otrzymała anor.:m, 
że River * 

jest jej zabójca. 
Dokonano wtęc sekcji zwłnk t okaza­

ło się, że nastąpiło zatrucie jakimś prepa­
ratem radowym. 

Podczas rewizj i w pokoju Rivera zna­
leziono rachunek za dostarczenie prepa­
ratu radowego. 

Najwyraźniej t ru ł on powol i staruszkę. 
|Zabójcę aresztowano. 

Noworodek między niebem, a ziemia. 
Poród w samolocie. 

Można, jak wiadomo, urodzić się 
„pod p ło tem", wie lu ludzi urodzi ło się 
w wagonie ko le jowym, na okręcie, ba, 
w t ramwaju, a nawet w dorożce. 

Dotychczas jednak jeszcze nikt nie 
urodził się w samolocie. 

Zaszczyt ten przypada pewnemu o-
bywa tc low i kanadyjskiemu, którego ma 
musia. pani Aleksandra Mil ler, czuła się 
tak źle, że stan jej, jak się zdawało, w y ­
magał interwencj i chirurga. Ponieważ 
podróż koleją zajęłaby zbyt wic ie cza­
su, zatelegrafowano po samolot, k tó rym 
przyszła matka miała się udać do szpi-

o : 

tala w Sainte - Antoine de la Pas, 
Ale zaledwie żelazny ptak uleciał ki l­
ka mi l , nastąpiło 

szczęśliwe rozwiązanie 
i zd rowy , tęgi chłopczyk ujrzał światłe 
dzienne na wysokości ki lkuset metrów 
między niebem a ziemią. 

Po przybyc iu do szpitala matka I sy­
nek zostali otoczeni 

t rosk l iwa opieka 
i cieszą się dobrem zdrowiem. 

Jeeżli ten mały Kanadyjczyk nie zo­
stanie lotnikiem, to będzie to wręcz 
przeciwne naturze. 

Mistyczny znak na ramieniu. 
Zbrodnie w wąwozie śmierci. 

W Kal i fornj l , w okol icy gór Sierra Ne-
wada panuje od dłuższego czasu straszli­
we wzburzenie. 

W ciągu k i l ku zaledwie tygodni na­
stąpiły jedne po drugich — potworne 
zbrodnie, wszystkie popełnione u stóp 
Góry Duchów w t, zw. „wąwozie śmier­
c i " . 

Pierwszą ofiarą okropnej góry 
padł właściciel trzód. 

Owery Keezer. 
Ciało 'ego znaleziono u stóg góry, a 

na ramieniu jego widniał kabalistyczny 
znak. 

Drugą ofiarą była 15-letnia Florence 
Grist. 

Dziewczynka wyjechała konno na spa­
cer i zapędziwszy się w poszukiwaniu 
kwia tów do wąwozu, więcej nie wróci ła 
Koń jej zjawił się po k i l ku dniach w do­
mu, a po jakimś czasie pod blokiem skal­
nym znaleziono ciało dziewczyny. I ona 
miała 

kabalistyczny znak na ramieniu. 
Osfatniemi dwiema ofiarami tajemni­

czych zbrodniarzy była Para młodych na­
rzeczonych. 

18-letnia Carmen Wagner udała się 
na polowanie w towarzystwie narzeczo­
nego Henry Sweeta. Znaleziono ich ciała 
w straszliwym stanie; nosiły one te same 
mistyczne znaki. 

Pole ją kalifornijska nie ustawała w 
poszukiwaniach. 

I o'o zwrócono uwagę na szczególną 
okoliczność. 

Za każdym razem gdy grzebano ofia­
ry Góry Duchów, na pogrzebie zjawiał się 

wódz czerwonoskórych, szczepu Jakua w 
otoczeniu swych wojowników z żonami i 
dziećmi. 

We wrogiem milczeniu Indianie przy­
glądali się pogrzebowi. Po'em. wciąż mi l ­
cząc, odchodzili, wspinając się na Górę 
Duchów, po które? zboczach spływała 
krew Indjan w czasie, gdy „białe twarze" 
zdobywały Sierra Newadę. 

Spostrzeżono też, że zawszę naza­
jutrz, po pogrzebie, wysoko na górze za­
palały się ognie i rozlegały się 

dzikie okrzyk i . 
Z towarzyszeniem tara-ta/nu. 

Policia, przybyła celem zbadania łań­
cucha zbrodni, z San Francisko i New 
Yorku, zwróciła więc baczną uwatję na 
Indjan. 

Rezultaty były nieledwie, że natych­
miastowe. 

U jednego z czerwonoskórych, Jacka 
Ryana, znaleziono zegarek zamordowanej 
Carmen Wagner; aresztowano więc Rya­
na i jego przypuszczalnego wspó lnka, 
Wal tera Dawida. 

Aresztowani mruczeli iakieś dziwne 
zaklęcia i nie odpowiadali na zadawane 
im pytania. 

W puszczy, której dotychczas nie tknę­
ła stopa białego człowieka, znaleziono u-
k ry ty t wśród skał 

ołtarz ofiarny. 
Powstało podejrzenie, że zarówno 

Carmen Wagner, jak i poprzednie ofiary 
były w całem tego słowa znaczeniu ofia­
rami składanemi okrutnemu bożkowi po­
gańskiemu na o^arzu przez krwiożer-

iczych czerwonoskórych. 

pozostał dla niego ani jeden okruch miło­
ści. Nie wiedział, czy go teraz nienawidzi 
ła, czy też był jej zupełnie obojętny. To 
tylko wiedział, że gdyby zdołał w niej roz 
dmuchać iskrę dawnego płomienia, jego 
bandycka karjera zyskałaby silny punkt 0 -
parcia. Ujął ją za rękę, ale mu ją wyrwa­
ła. 

Uśmiechnął się kwaśno, odsłaniając 
zniszczone zęby. 

— To mi cię teraz nie wolno tknąć? 
— Lepiej nie próbuj. Wolałabym, że­

byś mi dał w łeb niż pocałował, ale lepiej 
nie próbuj ani jednego, ani drugiego. 

- M ó w i ł a niewyszukanym językiem, jakie 
go zawsze używali między sobą. W tej 
chwil i trudno w niej było poznać szykow­
ną i grzeczną tancerkę z kabaretu. Oczy 
jej świeciły gniewnym blaskiem, usta drga­
ły w brzydki sposób. Henryk Rolski zdu­
miałby się, że cicha Iwonka mogła się za­
mienić w taką furję. 

Levarde oparł się plecami o drewnia­
ną poręcz sofy i sięgnął do kieszeni po ty­
toń i bibułkę. Zwinąwszy papierosa, zapalił 
go zaciągnął się głęboko dymem. Oczy 
jego przesunęły się badawczo po postaci 
żony. Pokręcił głową. Elegancka sukienka, 
parę klejnocików i świeżo zaondulowane 
włosy świadczyły o dobrobycie. 

—Dobrze ci się powodzi? 
Ano zarabiam. Umiem tańczyć, to 

mi płacą. 
— Ale pewnie wolałaś naszą Jawę i na­

szą tanebudę? 
— Nic ci do tego. Co wolałam, to mo­

ja SDrawa. 

— Masz kawalera? — zapytał ostro. 
— Nic, ale choćbym miała, to i takbyn 

ci nie powiedziała. Żebyś go dźgnął nażem 
tak jak tamtego! 

—Odpokutowałem za to. 
— Należało ci się. Ano, miałeś przy­

jemny urlop. 
Levarde zadrżał i wyciągnął przed sie 

bie ręce, pokazując blizny po kajdanach. 
— Mam takie same znaki i na nogach. 

Trzymali mnie całemi dniami przykutego 
na łańcuchu do ściany — jak dzikiego zwie 
rza — gorzej, bo zwierza nie trzymają w 
ciemnicy. Po miesiącu wyprowadzali nas 
na powietrze, żebyśmy nie stracili wzroku, 
ł po trzech dniach znowu nas pakowali do 
ciemnicy. Chodził koło nas Arab. Ten wy­
cierpiał się kiedyś dużo od białych, toteż 
mścił się za to na nas. Stawiał wodę tak 
daleko, żebyśmy nie mogli do niej sięgnąć i 
śmiał się z nas jak opętany. Zabiłem psa na 
pożegnanie, ale com się od niego wycier­
piał, tom się wycierpiał. Żeby mnie teraz 
mieli zesłać zpowrotem do tego piekła, 10-
bym się zabił, żywegoby mnie nie wzięl i . 
Ty nie wiesz, co to jest Takiego drugiego 
miejsca niema na świecie. 

— Ano, musisz się teraz pilnować... 
— Poszłabyś do policji i powiedziała, 

że wróci łeml? 
Zkolei oczy bandyty zaświeciły niebez 

piccznym ogniem. W jego środowisku de­
nuncjacja uchodziła za grzech nie do prze­
baczenia. 

(C. d.rn.) 



cfia ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku 

w i e r s z a c h . 
Spodziewane jest w najbliższym czaste 

zamianowanie komisarza rządowego dla 
wystawy budowlanej w Warszawie. Rząd 
ma wkrótce załatwić kwestję prawną or r 

ganTzacji wystawy przez udzielenie kon­
cesji na je j urządzenie. Konsorcjum za­
graniczne zwrócjło się do komitetu wysta­
wowego w sprawie urządzenia drogi t . 
zw. „czerwonej", ..sfinansowania inwesty 
c j l miejskich, związanych z wystawą, j a ­
ko to przeprowadzenie wodociągów i ka­
nalizacji, mel jorac j i itp. Komi te t wysta­
wy nawiązał kontakt z Towarzystwem 
higjenicznem w sprawie wystawienia do 
mów doświadczalnych. Domki te mają sta 
nowić f ragment wystawy. Wzniesienie 
ich nie wymaga większego przygotowa­
n ia terenów. W sprawie odwodnienia 
gruntów prowadzone są układy z przed, 
siębiorcami. 

W r. 1922 w związku z budową fi la­
rów dła mostu kolejowego Hn j l średnico­
we j , wybudowano bocznicę kolejową od 
dworca Gdańskiego przez całe wybrzeże, 
pod mostem Kierbedzia do mostu Ponia­
towskiego. Bocznica ta powstała bez zgo­
dy zarządu miasta. Z bocznicy korzysta 
sję po dzień dzisiejszy. W okresie odbu­
dowy mostu Poniatowskiego dowożono tą 
drogą materjały, podczas budowy mostu 
kolejowego sprowadzono mater ja ły łelaz 
ne, węgiel, piasek 1 żwir e tc Codziennie 
przechodzi po te j l i n i i po k i lka pociągów 
Magis t ra t uważa, że kolejowa bocznica 
nad brzegiem Wis ły , szczególnie warszaw 
skini, nie jest potrzebna. Szpeci ona m|a 
sto, uniemożliwia zabudowę i urządzenie 
wybrzeża. Magistrat zwrócił się do władz 
kolejowych, wskazując na konieczność 
zniesienia te j bocznicy. 

Odbyło się posiedzenie komis j i końce 
sy jnej , na którem rozważano możliwości 
oddanja robót f i rmom, zabiegającym o 
budowę hall na Wolskie j , szkół l kąpie l i , 
ska na Leszczyńskiej i rzeźni na Żeraniu 
Budowa hali kosztować ma około 9 miuo 
nów złotych. Sprawa rzeźni opiera sie o 
ofertę konsorcjum francuskiego, które 
chciałoby nietylko budować, ale 1 prowa 
dzłć rzeźnię. Wnioski , przyjęte na otat-
niem posiedzeniu, przedstawione będą ma 
gist ratowl I komitetowi budowlanemu. W 
sprawie rzeinf polecono opracować kontr 
propozycję. 

W roku budżetowym 1930 . 31 sekcja 
egzekucyjna magistratu warszawskiego 
przeprowadziła 1,559,430 czynności egze­
kucyjnych i protokułów zajęć, l icytacj i , 
zwózek ruchomości, In formacj i , aktów u. 
bóstwa itp., w tern Inkasa — 515,400. 
Nałożono sekwestrów na dochody z nie­
ruchomości oraz na komorne sublokato­
rów w 941 wypadkach u 6,468 lokatorów 
1 275 sublokatorów na ogólną sumę 
1,438346 zł. mianowicie 707 sekwestrów 
u 6,468 lokatorów na sumę zł. 1,370,560 
oraz 234 sekwestry u 275 sublokatorów 
na zł. 67,786 zł. 

się podział głuchoniemy? 
Wyprawa po cudze drzewo. 

Z Przemyśla donoszą: |z niejaktm Michałem Kowalem trochę pó-
W tai emniczy sposób znikł niejaki Jan iźniej 

Łoziński, głuchoniemy, 23-letni syn Anny, 
zamieszkałej w Berehach dolnych — po­
wiecie leskim (do niedawna liskim). 

Jan wyszedł o godz. 6 wieczorem w 
towarzystwie k i lko sąsiadów do lasu, od­
dalonego o 5 k im. od wsi, aby tam na-
kraść trochę drzewa na szkodę Szymona 
SzelU z Jasienia. Dwaj koledzy z ł a d o ­
wal i też na plecy swoją porcję i udali się 

,w drogę powrotna, podczas gdy Łoziński 

wyszli na ścieżkę. 
Kowal wróc i ł do domu. Łoziński jed­

nakowoż udał się inną drogą i ani tej no­
cy, ani dni następnych więcej s.ę już n e 
pokazał. Pomimo skrzętnych poszul i -
wań nie zdołano też dotychczas natrafić 
na ślad Łozińskiego. 

Jest możliwem, że, zabłądziwszy w le­
sie, zginął gdzieś z głodu, albo padł ofia­
rą jakiejś zbrodni. 

Rosia to straszne piekło! 

Wywiad z kościotrupem na DWORTARSZAI 
Powrót jeńca z 

KRATECZK1. 

SILNA WOLA PIJAKA. 
Droga do komisarjatu. 

100 n a g r ó d p r z y g o t o w a n o n a 
k o n k u r s s p o s t r z e g a w c z o ś c i 

.MAŁEGO KURJERA". 

O uporze ludzie rozmaicie mówią. Li 
kobiety upór nazywa się poprostu uporem, 
u mężczyzny zaś — silną wolą. Zresztą 
trudno jest rozgraniczyć silną wolę od u-
poru. Ogólnie przyjęło się, że jeśli ktoś są­
dzi, że ten, kto się uparł ma rację, to na­
zywa się to silną wolą, jeśli nie ma racji 
— uporem. Wobec tego czy magistrat u-
parł się, żeby w tym roku w minimalnym 
tylko stopniu prowadzić sezonowe roboty, 
czy też ma silną wolę prowadzenia ich 
„aby zbyć"? 

Ludzie uparli się, aby nie chodzić do 
teatru, teart uparł się, by grać nawet przy 
pustej widowni , szoferzy uparli się, by 
przerażliwem trąbieniem straszyć przecho­
dniów. Upór napotykamy na każdym kro­
ku. Bezrobotni uparli się, aby nie umierać 
z głodu, fabrykanci, by narzekać na złą 
sytuację, pijacy, aby pić wódkę i tJ . i td. 

Jak widać, upór jest rzeczą zlą i dlate­
go też każda matka i każdy ojciec stara 
się tępić upór w dziecku. I olo zachodzą 
wypadki, że rodzice upierają, by wytępić 
upór u dziecka, a dziecko uoario się, by 
nie dać sobie wytępić uporu, który jest zre­
sztą rzeczą wrodzoną, jak poc ąg do kart, 
wódki, teatru i ławnikostwa. 

Pijaństwo. 
Musiała jednak 16 marca rb. być jakaś 

szczególna okazja, dla której Franciszek 
Łukowski w towarzystwie ki lku kolegów 
zalał się tak szpetnie, jak się zalai. Rzeczy­
wiście wypito wiele, to prawda. Były czte­
ry butelki półl itrowej czystej, jeJna wiś­
niówka, jedna źubrówka, osiem Mitelek p i ­
wa i td . Ostatecznie możnaby więc zrozu­
mieć, że Łukowski będzie wstawiony, pod-
gazowany, w dobrym czy złym Y morze, 
ale żeby się upić, trzeba być człowiekiem 
źle wychowanym, człowiek bowiem do­
brze wychowany nie upija się nigdy, na­
wet gdy jest pijany miłością. Wolno mu 
wtedy robić głupstwa, ale tak, by nikt 
prócz niego i osoby zainteresowanej o tern 
nie wiedział. 

Walka. 
Gdy Łukowski i towarzysze byl i już 

zalani, wyszli na ulicę Zgierską i zacho­
wywal i się, z bólem i żałością m i u i n y to 
stwierdzić, nieprzyzwoicie. Tak jest. Ro­
bi l i awantury, zaczepiali przechodniów, 
napastowali kobiety, słowem zjawił się 
posterunkowy Kazimierz Czyż, który za­
prosił Łukowskiego do komisarjatu (sa­
mego tylko, gdyż towarzysze ulotnil i się 
w międzyczasie). 

A Łukowski powiedział, że nie pój­
dzie i tyle. Ot, uparł się. Alę posterunko­
wy także uparł się, względnie okazał silną 

wolę i oświadczył, że Łukowski musi iść. 
A Łukowski nie. 

Zwyciężył posterunkowy, który złamał 
upór Łukowskiego. Łukowski został na­
stępnie w drodze administracyjnej ukara­
ny grzywną zł. 25.00. Odwołał się do Są­
du Grodzkiego, który skazał Franciszka 
Łukowskiego na 40 zł. grzywny lub 14 dni 
aresztu. 

Jerzy Krzecki. 

Z Borys ławia donoszą: 
Przed dwoma dniami powróc i ! z bol-

szewji mieszkaniec wsi Łastówk i , nieja­
ki Stefan Baran, k tóry ukazaniem się na 
dworcu ko le jowym w Borysławia! w y ­
woła ł konsternację wśród podróżnych-

Czem jest raj sowiecki , można się by 
ło naocznie przekonać, spojrzawszy na 
tego człowieka, k tó ry wyglądał jak ko­
ściotrup 

powleczony skórą, 
ba rwy podobnej wyschniętym skibom 
ziemi. 

Wysiad łszy z pociągu zapłakał ser­
decznie łzami radości, witając po piętna­
stu latach strony rodzinne. 

Wzruszenie tego człowieka by ło tak 
dziwnie chwytające za serce, że ten i ów 
z podróżnych ukradkiem łzy ocierał s łu­
chając opowiadania, które brzmiało jak 
skarga pełna wielkiego bólu. 

— Nic wiem. jak mam Bogu dzięko­
wać, że mi pozwol i ł zobaczyć po tylu la 
tach strony rodzinne?... Pytacie mnie 
państwo, jak wyg ląda ten „ r a j " bolsze­
w ick i? Nie raj to żaden, a 

piekło straszl iwe, 
w którem człowiek dla człowieka staje 
się wiilkiem. Dostawszy się do niewoli ro 
syjskiej w roku 1916 pod Stanisławo­
wem, przecierpiałem wiele za czasów 

„ra ju" sowieckiego 
carskich, ale te c ;erpienia są BjS 
porównaniu z tern, co przesz , 
piekle czerwonych i " 0 1 ^ ^ — 
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Żołnierz skoczył z okna 
na bruk. 

Z Wi lna donoszą: 
Wczora j z okna 3-go pi jć- . i , budynku 

koszarowego przy ul . 5w. Ignacego rzu­
ci ł sic g łową wdół żołnierz 6 pułku pie­
choty W ik to r Kołyszko. k tóry doznał 

c r ż k i c h obrażeń ciała. 
Karetką wojskowego pogotowia ra­

tunkowego przewieziono go w stanic 
bardzo ciężkim do szpitalla wojskowego. 

Pięć ofiar upalnego maja. 
Lekkomyślni amatorzy kąpieli. 

również Z Chodzieży donoszą, że utonął w 
miejscowem jeziorze mieszkaniec Cho« 
dzieży. Z. Da łkowsk i . P r zyby ł y le­
karz stwierdzi ł zgon wskutek udaru ser 
cowego. Rodzina pp. Dałkowskich od­
czuwa tę stratę szczególnie boleśnie, 
gdyż minęło zaledwie ki lka miesięcy od 
czasu, gdy pochowali swą córkę. 

Z Mosiny donoszą, że utonęło pod­
czas kąpieli w kanale dwóch parobków 
gospodarza p. Kocha z Mosiny. P raw­
dopodobnie Jednego z nich, nieumiejące-
go p ływać, usi łował ratować jego przy 
jaciel, k tó rv nie miał jednak dość si ły, 
aby wydobyć tonącego na brzeg i sam 

poszedł na dno. 
Zarządzone posukiwania zwłok dopro­
wadz i ły dotąd do odnalezienia jednego 
ciała. 

Oncgdaj popołudniu poszedł na dno 
w stawie pod Jacewem w Kozłówku 
(pow. inowroc.awski) 7-letni Hieronim 
Edward Borowsk i z Inowroc ławia. W y 
padek nastąpił skutkiem braku dozoru. 

Również w Poznaniu mamy do zano­
towania śmiertelny wypadek amatora 
kąpieli. Oto w Warc ie za łazienkami 
utonął 22-letnł Antoni Pzumachcr. 
Zw łok Jego nie wy łow iono Jeszcze. 

Napad zawalidrogów na chatę. 
Nocna strzelanina. * 

Z Przemyśla donoszą: 
Słynnca z burzliwego temperamentu 

swych mieszkańców wieś Przedzielnica 
(Nowe Miasto) w powiecie dobromilskTm 
przeżyła przedwczorajszej nocy k i lka bar­
dzo ciężkich i niebezpiecznych godzin. 
Nagle bowiem około północy zerwali się 
mieszkańcy Przedzielnicy na równe nogi, 
obudzeni 

hukiem strzałów karabinowych. 
K iedy w końcu ucichło i przerażeni 

przedzielntczanie mogli już bezpiecznie 
opuścić swoje domostwa, dowedzie l i się, 
że na dom Jana Kryszczaka został doko- mu się 

x-z 

nany napad z bronią w ręku. Sprawcami 
zaś tego napadu okazali się bracia Wąs­
ko 1 Piotr Burko, którzy już od dawna 
maja osobiste porachunki z rodziną Kry -
szczaków. 

Burkowie strzel i l i najpierw do stajni 
Kryszczaków, pewni, że członkowie tej 
rodziny tam nocują, następnie zaś rozpo­
częli regularny ogień karabinowy do mie­
szkania wymienionych Kryszczaków. Za­
skoczeni napadem 1 zasypywani kulam? 
ukry l i się w panicznym strachu pod łóż­
kami i ustawil i się w kątach i dzięki te-

uratowal i , przeżywając godziny 

kiś czas zacząłem handlować 
rzuciwszy kolej, to musiałem P" 
cznie 
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puszczono do Polski. Przei 
mogłem dostać roboty, bo 
dowal i ci najwięksi wrogow1| 
Nie dziwcie się wiec, że 
trup bo żyłem gorzej psa. 
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LEON DEUTSCH. 

P r z e m i a n a . 
Klemens Gendrin uważał, że życie jest 

proste, dlatego że układało mu się pomyśl­
nie. Los zazwyczaj oszczędza optymi­
stów. Dobry humor i pogoda rzekomo od­
suwają wszystkie nieszczęścia, które zwy­
kły nawiedzać biedną ludzkość. W rzeczy­
wistości jednak optymiści są zadowoleni 
ze wszystkiego, ponieważ nie mają powo­
du do narzekania. 

Ten tęgi młody mężczyzna, nieszkodli­
wego usposobienia i wiecznie uśmiechnię­
ty, posiadał liczne zdolności. Wszędzie 
wnosił z sobą element ożywiający; zawsze 
wygrywał w pokera i umiał przygotowy­
wać nieporównane cocktaiPe. Przyjaciele 
jego utrzymywali jednak, że Klemens był 
zupełnie pozbawiony talentu. Bowiem ty­
tułował siebie literatem i na tytuł ten za­
sługiwał. Nie dlatego bynajmniej, że istot­
nie wzbogacał literaturę; był oczytany. Ile­
kroć bowiem miałem okazję osądzić jego 
wiedzę, spotykałem się u niego z zupełną 
ignorancją, lecz pisywał powieści, podob­
ne do siebie — grube, t. j . składające się 
conajmniej z trzystu pięćdziesięciu stronic 
j lekkie, jak wybuch śmiechu z błahego 
powodu. Dodam jeszcze, że „wyrób" tych 
miłych uemoralności przysparzał mu moc 
pieniędzy. Nasz wesoły towarzysz zatem 
żył sobie szczęśliwie do chwil i , gdy przy­
padek spłatał mu brzydlrego figla, zazna­
jamiając go z Wiwiana. 

Abv onisać ia wam w kilku słowach, 

użyję trywialnego wyrażenia 
wsze i w każdym wypadku 
widły. Znaczy to tyle, że wszystkiemu na 
tym świecie nadawała przesadne znacze­
nie. Jak wiele kobiet, obdarzonych zresztą 
zdrowym rozsądkiem, pragnęła zawsze, by 
rzecz każda oceniona została według war­
tości jej integralnej. W gruncie rzeczy by­
ła kolekcjonerką. Klasyfikowała ludzi, rze­
czy, zdarzenia. Dodam na dobro jej, że 
rzadko myliła się co do kategorji. 

W Klemensie zakochała się odrazu. 
Przyznać trzeba, że nie pozostał jej dłuż­
ny: pokochał ją do szaleństwa. Dla innego 
osobnika zrodziłyby się tysiące trudności. 
Mąż Wiwiany mógł okazać się zazdrosny, 
stosunek miłosny mógł obfitować w nie­
zgodę i zgrzytanie zębów; mogły ich roz­
dzielić podróże lub choroby. Ale Klemen­
sowi wszystko udało się wyśmienicie: los 
łaskawy obdarzył go kochanką czułą, wier­
ną i piękną, a nawet niezwykle ponętną. 
M nł na tyle rozumu, że zatrzymał ją w ob­
jęciach. 

Łatwo się domyślić, że cały ten wstęp 
ma swoją rację bytu. Nie jest moim zamia­
rem przedstawić wam osobnika, obfitujące­
go we wszystkie radości życia. Zbliża się 
dramat. 

Klemens, kierując się tą nieporównaną 
siłą, która zwie się pewnością siebie, po­
dwoił ilość swoich „drobiazgów". Tak 
mianował swoje humorystyczne artykuły, 
komiczne nowelki i szalone powieści. Ale 
Wiwiana zapatrywała się na to z niechę­
cią. Ten rodzaj lteratury nie przypadał je; 
do gustu. Uważała, że rzeczy te były nie­
godne jego oraz że nadszedł dla niego mo­
ment odnowiedni poświecenia sie dziełu 

Wiwiana za-[wartościowemu, poważnemu, nad którem 
z igły robiła | irzeba popracować dłużej. 

Rozpaczała z powodu łatwości, z iaką 
Klemens potrafił zapełnić dwie szpalty 
aziennika w ciągu trzech kwadransów i p i ­
sać feljeton o dwudziestu tysiącach wier­
szy w okresie trzech tygodni. Zdotała wre­
szcie zniechęcić Klemensa do zwykłej pro­
dukcji i wpoić mu projekt — al i niebez­
pieczny — a l y objawił swoją indywidual­
ność w głębokicm dziele psychologicznem. 

Nie był do tego zdolny. Są ludzie, któ­
rzy poprawić się nie mogą. Błędy ch są 
nieodmienne. Z chwilą, g d / Klemens za­
pragnął zmienić styl, poczuł, że urok prysł. 
Praca nie szła mu więcej, «dy starał się 
zwalczyć niezwykłą szybkoJć, dozwalają­
cą mu na żonglowanie słowami. Potrzebo­
wał obecnie wysiłku dla znalezienia wła­
ściwego wyrazu. Każda stromta równała 
się teraz całej kronice; rozdział kosztował 
go tyleż trudu, co dawniej cała długa po­
wieść. Zrozumiał, że rola pfca rza nie pole­
ga na zapisywaniu papieru, że należy o-
brać temat i poddać swych bohaterów w i ­
wisekcji z okrucieństwem człowieka nau­
ki . Poznał doniosłość zadania, wyczerpany 
zgóry wobec wyniosłego szczytu, na któ­
ry dostać się pragnął. 

Pomimo to uparł się. Gdy odwiedzała 
go Wiwiana, niemal już nie rozmawiali o 
swej miłości. Młoda kobieta iiadara w fo­
telu, zapijając wino, i zajmowała stanowi­
sko sędziowskie. Klemens odczytywał jej 
swoje prace. Wiwiana była wymagająca. 
Tragiczne wysi łk i kochanka bvły dla niej 
obojętne. Krytykowała z bezwzględnością, 
bez miary i pobłażliwości. 

Wkrótce jednak powrócić pragnęła do 

roli kochanki, lecz Klemens był roztargnio­
ny, zajęty czem innem. Rozmyślał o tan, 
dlaczego wielka jego głowa jest tak pusta, 
że wydobyć z niej nie może — wiersz za 
wierszem — książki, którą miał zamiar na­
pisać. 

Wiwiana wkrótce zauważyła jego roz­
targnienie i żaliła się na nie. Z logiką ko­
biecą pomyślała, że powinno się znaleźć 
czas na wszystko. Godziła się na to, że 
Klemens był pisarzem; pragnęła, by zali­
czał się do najlepszych, ale nie uważała 
za potrzebne, by literatura stała się jej naj­
groźniejszą rywalką. 

Klemens nie zwracał na to uwagi. Wal­
czył z próżnią. Przesłał do redakcji kilka 
nowelek naszpikowanych najlepszemi ten­
dencjami, a do swego stałego wydawcy — 
powieść obyczajową, która zrobiła na nim 
przykre wrażenie. Był to szereg niepowo­
dzeń. Zagadnięto go o przyczynę nagłej 
zmiany kierunku literackiego, w którym 
był doskonały. Oświadczył, że ten rodzaj 
obecnie uważa za wstrętny. Ujawnił za­
miar tworzenia dzieł potężnych. Uśmiecha­
no się, co go zraniło. Charakter jego uległ 
zmianie, dobry humor znikł. Stał się zgryź­
l iwy, zazdrosny o powodzenie innych, a 
jednocześnie czuł niezdolność najmniej­
szego wysiłku. Wyobraźnia jego wyczer­
pała się; pióro odmówiło mu posłuszeń­
stwa; porzucił pracę. 

Wspominał niekiedy czasy szczęśliwe, 
gdy podobny do wesołego cukiernika, fa­
brykował w serjach świetne małe ciastecz­
ka literackie, które odchodziły tysiącami. 
Nic go wówczas nie niepokoiło. Nie od­
czuwał skrupułów i nie starał się o prze­
świadczenie, że utwory jego są jego godne. 1 

Dziś skosztował trucizny-
władnęla jego sercem i uniy5' 

EL*VĆ należy 
Przed l 

brt 
wienic jego malej wartości J j ' U 
mm . Nigdy dotąd nie okazyW* , 
nych pretensyj; nigdy nie P o Z |Lj 
jusza. Ale dobra opinja o 
broniła go od nadmiernej s " r 0 $ 
teraz przejął go niepokój. Co 1 •;, 
pisać już nie mógł? 

Wiwiana zrozumiała, że j 
dzialna za wszystko zło. ^"jł. 
za rzecz naturalną i prostą skł°* 
sa do udoskonalenia się. N i f f P. ijj 
la nigdy, że potknie się ' • 
pierwsze trudności. Uczucie JJ 
bardziej macierzyńskie; coś W 
rzutu sumienia uczyniło ja . * 
liwą. Ale Klemens traktowa'*a 
szorstko. Drażniła go, znieść J c| yj 

'4 

j jtyody 
* N." 

c 
prz 

sJrumpfeli 

i n t e r n 6: 
K. kortacl 
% w Ht 
gfcorajszi 
Rynami 
jennis KI 
„nVrn skła< 
V c ' e ży ła p 

W 

•kia 

go, 
przyjmował ją u siebie bez z a

"£ e f0i 
swej robił jej wymówki, żc sk • 
na złą drogę. Poniżył się do z f 
wyrzutów. Przyjrzała mu 
niem i zrozumiała. Czy napi - 3 ^ 
tak bardzo, pragnąc, by 

kraju ros 
JJastępują 

f )J n s v A: 1 
*jazda 2 : 

ib 3:2. 
fo j roń ( 
Świteź 

K ; * ^ s k u 
W i n ^ m i <-'d ' 

Czy kobiety zawsze z o d o w o l i . ^ ^ ^ ^ s l o w i c a 
ny tern, czem mężczyźni są ' 'Wl > 
pragnąc zmiany na lepsze? jefJjjo 

Kochała go jednak porm"1" jj» V ™ cm 

- flfctef 
\ ^ v e r (A 

pier\ 

ków i zdecydować się nie rr 
nie z nim. I on tafcże spostr 
nie, że surowość i wymag 
stały mu się niezbędne... 

Gdy uzyskała rozwód z . 
bił ją. A wobec tego. że ojc-^ ^ 
był właścicielem wielkiej 
Klemens obecnie sprzedaje -rjiii*-

•ecie 
'erze r<! 

w y n i o s ł y 
B w

C e s wchc 
A A ^ s t k i c h 
\ , mtrów 

* n a . w r; 
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Przewrót sego 
ci pienia są Sjg 

co przesz-
i morderców, 
us zawieziotioj 
m tylko r : 

hyha. aby W 
ewiercę, której 
«łowić. Powi<* 
tam, kiedy i » 
kawałek , 

i masła nie J 8 * ! 
cztery tata. 

W 

niespodzianka. 
lidze. 

•miki zawodów l i gowych t rady-
Przynoszą niespodzianki. Nie 

a$ też bez nich i ubiegłej nie-
fwłaszcza porażka leadera W i -
l e D ie z benjaminkiem L ig i P. Z. 

o r a z wvsokocv f rowa klę-
Wto extra - klasy, Cracovi i , z 
p i a n k ą zdz iw i ły wszystk ich 

" w pi łkarstwa. 
« tradycyjnie zwyc ięży ła Czar 

? stosunku 2 :1 . 
J!a bezpartv:'.' lu rta i Legja uzyskały cenne zwy-
na kartki l ^ J M ? 2 groźnymi rywalami , w iden-

» ) , , s t i ł 1 i I S Z ° N S E I ! T 0 S U N K L 1 K O N , I -
Wszystko

 nj,3ft

le
 sprawozdania z wczora j -

"•eczów przedstawiają się nastę-y na rok pr*y 
zartę mleka J 
ście Darbafl i • 

2 m Jako konc 
cnik maszynw 

a K' icsięczirne. 

AWA: 
S Z A W I A N K A — C R A C O V I A 

handlować JJAJ^isze spotkanie l igowe zakoń-
[> musiałem V m nadspodziewanie wysokocy-

wtt , Z w y c i ( ? s t w e m Warszawiank i , 
!1 podatku, j j j j j j ya doskonale i znacznie góru-
nia na dzicn j«sa przeciwnikiem zarówno w 

niepodobna*wco V] i wypadła bardzo słabo. 
«la zwycięzcy zdoby l i : Korn-
"laterski. Jung. Zarzyck i i jed-
ooójcza. Dla C r -cov j i honoro-

* "zyskał Z ie iLsk i . 

. to dwa rf 
bo stanie c i w 

rcach w i ó v r t * | 
dz iec i . 

rłodu. te-- 4 
Hożna sobie * 
amijc tam g' 0 0 ' 

/nego kartofla'-
bne do m i a J . 
:a bijane des*" 
z dniach df'• 
tc t r zeba* 
ać nogi 
zka fem w 
ne. i tam 
cbiony Pr?CiBt«f 
oga o wOF«j | ' 
cha ją do n î 
:łnvi1ą wr t j y ; 
alki.. KW*" 
nierze fflO»f; 

f HJA W I S Ł A 2:1 f0:0). 
CJcyjnv przebieg spotkania. W i -
i j 2 c ałv czas gry znacznie prze-
*• mimo to przegrała zawody z 
Wedyspozycjl s t rzałowej ata-

J* l taktyki obronnej przec iwni -
^ k i dla Lcchj i z d o b \ l i : Kruk i 

i& dla Wis ł y Rcyman Sędzio-
"ukowski z Warszawy. 

K A T O W I C E : 
LECHJA — R U C H 1:0 (1:0). 

M imo znacznej przewagi Ruchu nie­
mal przez cały czas gry, zawody w y 
g r y w a Legja, dla której jedyny punkt 
pada w 18-ej min. ze strzału Nawrota. 

L W Ó W : 
POGOŃ — CZARNI 2:1 (1:0). 

Gra naogół równorzędna. Pogoń prze 
waża do p rzerwy , Czarni po przerwie 
Bramki dla Pogoni zyskują Łogodny i 
Kossok z karnego, dla Czarnych Koch. 
Sędziował p. Rett ig. 

P O Z N A Ń : 
W A R T A — GARBARNIA 1:0 (1:0). 

W y n i k spotkania nie odpowiada prze­
biegowi gry. Garbarnia zasłużyła r a 
remis. Jedyna bramka pada w 35 n f n . 
ze strzału prawego łącznika. Sędziował 
p. Wardęszkiewicz. 

- Po ostatnich wyn ikach tabela zmie­
niła znacznie swe oblicze, zwłaszcza u 
dołu. Maruderzy, Lechja i Warsza­
wianka, wreszcie wycofa ły się 

z zagrożonej strefy, 
ustępując miejsca Cracovi i : Czarnym 

Tabela l igowa obecnie wygląda na­
stępująco 

Gier Pkt. St. br. 
1. Wis ła 8 11 23:10 
2. Ruch 8 10 15: 8 
3. Polonja 8 9 19:12 
4. Legja 6 8 12: 7 
5. War ta 8 8 20:12 
6. Pogoń 7 8 11:14 
7. ŁKS. 7 6 15:15 
8. Warszawianka 7 6 16:22 
9. Lechja 6 6 8:20 

10. Garbarnia 6 5 6 : 8 
11. Cracoyia 8 5 10:22 
12. Czarni 7 4 11:19 

p zostanie mistrzem klasy A ? 
Kilka drużyn pretenduje do tytułu. 

chodzą l a i J 

którzy PfS 

ta r o b o l u ; 
ty. t o M U * 
edv za' 
L, za pa1'* 
raj proł 
isulat P1 

ym tam, 
"eh jeń 
Msułatu, 
<i. Przi 
)o ty , bo 
1 wrogo-' 
ec, że 
z ej psa 
y ł e m g i w 
Miałem * * J 
dzonym! 
-rmili m0l 
: za to P | 

Pierws2ej 1 początek drugiej 
JJfrywek — oto podział ostatnich 
^mistrzostwo k l . A . Ł.O.Z P N 
[Porażki faworytów, sytuacja nie 

ł , < ani na jotę. Raczei przeciw­
c i a ł a się. Obecnie pięć zespo-
'•G., Ł.K.S. IR, W.K.S.. Orkan 

ma prawie równe szanse na 
lułu mistrza Łodzi, 

formy wykazują drużyny Or-
vS. Spadek natomiast uwidacz-
Moczarnych. 
,»Prawozdan ia z odbytych me-
stawiają się następująco; 

ranie*1 

n — Hakoah 3:1 (2=0). 
« zwycięstwo Karolewian, dla 

J ^ k i zdobyli: Ślązak. Kaszyń-
"{a „samobójcza". Honorowy 
"iałoniebieskich zdobył Eren-
Później nie mógł zamienić rzu-
na drug iego goala 

ii. «ni , «:_. r\ . i . ir N i się: Owcz/ rek I I I Szkudla-
*nu o r a z Erenbeig z Hakoahu. 

£ » ł P. Otto. 
!« ' lk '

 3 0 0 0 o s ó b

-

* ±
 B

jS>I;^. - Ł.T.S.G. 1,0 flrO). 
*rwy wybitna przewaga Woł-

J*'órzv prowadzenie zdobyli z
p 

^ ' a . Szereg „murowanych" po-

.
 o s t

a ł wykorzystany, 
da" '

 c z Qści zawodów przewaCa 

gów, vriu-_ flł 

broń. skore 
ń, nie • " • ^ 
tórych P ^ e P 

>dpowia 
miłowane 

Fdi^ć należy, że arbiter usunął 
przed końcem gry z boiska 

Sokołowskiego z Ł.T.S.G. ł na 5 minut 
Klimczaka z W.K.S. 

Wojskowi grali dobrze w polu, zawo­
dzili jednakże 

pod bramka. 
Ł.T.S.G. Najlepiej spisa' się Nykel , Kacz­
marek 1 tyfy. 

W Ł.T.S.G, które grało słabo, na wy­
sokości zadania stanął jedynie Sokołow­
ski. 

Sędzia p. Dowbor. 

Kal isk i K.S. — Turyści 1 ;3 (0:0). 
Zasłużona wygrana Fioletowych w Ka­

liszu. Bramki dla zwycięzcy zdob\ l i : Sta­
wicki . Heim i Kowalski . 

P.T.C. — Burza 2:1. 
Zawody powyższe miały burzl iwy prze­

bieg. 

Widzew — Strzelecki K.S. 2:1 (2:0). 

T A B E L A KL . A. Ł.O.Z.P.N. 
Gier Pkt. St. br. 

1. ŁTSG. 11 15 24: 9 
2. Orkan 10 15 23:12 
3. ŁKS. 1-b 10 13 35:17 
4. W K S . 11 13 18:12 
5. Hakoah 9 12 22:19 
6. Widzew 11 10 21:26 
7. Burza 9 9 14:21 
8 Turyśc i 10 7 1S:24 
9. Strzelecki 11 7 16:27 

10. P. T. C. 9 7 10:22 
11. Kaliski K. S. 11 4 15:27 

0w 
trucizny-

em i urny* 1 ' 
war tośc i * 
de okazy* ' ' 
y nie P ° z ° j 
pin ja o 
iernej slcrO" 
•>okój. Co 

iała, że j< 

prosta skłony 

nlo ja baru , 
traktową' Vt 

o, znieść JJJ . 
ic bez zaP3.'„ r (,« 

W T w killcu słowach, 
j ^ o d y o mistrzostwo k l . C. 
\ L N. przyniosły następujące 
L r rumpfeldor — Kruschcnder 
?enk a - Kolejowy K. S. 0:2, 
jjfcztern 6:0. 
? kortach Łódzkiego L a w n -
^bą w Helenowie odbył 
wczorajszym 

K ^ y n a m i Turys tów i Łódzkie-

się 
mecz tennisowy 

^ ' e n n i s Klubu 
i*. n Vm składzie 

k tóry wystąpi ł 
Drużyna Ł . L. 

"'Cżyła przeciwnika w stosun 

wki , że sk ( 

.'1 się do z fJ 
ła mu Si? 

c, by zos-
z o d o w o l t f p ! 

z v i n i są ł ! 

ak pomif" 0 

c nie m o C 
spostrzeC 

wymaga" 
ne... 
jwód z 
;o, źe " i f l f y - ^ 
ielkiej 
zedaje P° 

kraju rozegrano w dniu wczo 
[astępujące spotkania o mis-
'«sv A : Legja Ib Skra 2:0. 
','azda 2 :1 , Polonja Ib — W a r 
'b 3:2. 
Ęogoń (Stryj) — Sokół 3:2, 

.jT Jwitcź 5 :1 . 
^ | klusku odby ły się w dniu 
k^f i międzynarodowe zawody 

»«^e na nowowvbudowanvn i 
^Vsłowicach. W kategorj i ma­
l i , A pierwsze miejsce zajął 

"la) w czasie 3,23.3, w kate-
y Q 350 cm. klasa B pierwszy 
^ kategorji klasy C ponad 350 
* " C z v k , w biegu g łównym zwy 
| f | v e r (Austria). 
- Rwiecie wiosny we Florencji 

b 'e rze również udział druży-
pdniosly nasze zawodniczki 

wchodząc do f inału n ie-
fc"A2vstkich konkurencjach. W 
\ \ ! r n t r ( ) W do finj-*u weszła 

* ' n a, w rzucie kulą Jisieńska. 

Polskie zawodniczki pozostawi ły po so­
bie jak najlepsze wrażenie. 

(_) w wyścigu kolarskim o nagro­
dę łucznika na trasie Warszawa — Ra­
dom — Warszawa (200 kim.? pierwsze 
mieńsce zajął Targoński w czasie 
7.11,40-przed Oleckim 7.27,10. 

(—) W nadchodzący czwartek zosta 
ną rozegrane nactępujące spotkania l igo 
w e : 

W sto l icy: Legja — Wis ła , w Kra­
k o w i e - Garbarnia — Polonia, we L w o ­
w i e : Lechja — ŁKS, Czerwoni pozosta 
ją do niedzieli w celu rozegrania meczu 
z Czarnymi. 

( _ ) () mistrzostwo k l . A. Ł . O. Z. P. 
N. odbędą sie następujące w a l k i : W. K. 
S. _ Orkan. S. K. P. — Burza, ŁTSG 
— P I C. Turyśc i — LKS, Hakoah — 
KKS. 

Wczorajsze sensacje „Unionu". 
Einbroth zdobywcą nagrody. 

Inauguracja sezonu kolarskiego na 
torze helenowsk ; m wypad ła naogół do­
brze i wzbudzi ła duże zainteresowanie 
sfer spor towych. W biegu o wielką na­
grodę wiosenną, k tó ry obf i tował w k i l ­
ka wypadków w finale zwyc ięży ł Ein­
broth przed Puschem, Schniitzlerem i 
Traudenem, mając na ostatnich 200 mtr. 
czas 13.4. Bieg amerykański wyg ra ł 
Paul (Szturm), w biegu p remiowym 

pierwsze miejsce zajął Einsidel. Włosk i 
bieg prześladowania wyg ra ła drużyna 
w składzie: Kołodziejski, Paul. Dietzel, 
Elsner, W y r w i c h . W biegu gości zagra­
nicznych pierwsze miejsce zajął Einsi­
del. Handicap na 200 mtr.' wyg ra ł Klatt 
(Union). W wyśc igu półdystansowym 
na przestrzeni 10 k im. zwyc ięży ł Schni-
tzler przed Kiat tcm. Organizacja zawo' 
dów dobra. 

C I H I mistrzem S I A T K I . 

Decydujący mecz z Absolwentami. 
Nareszcie mamy siatkowego mistrza I 

panów! Jest nim ŁKS., k tó ry w ubiegłą 
sobotę zdołał po emocjonującej waice po 
konać Absolwentów 

w decydująeeni spotkaniu. 
Zawody stały na wysokim poziomie. 
S i ły i umiejętności obu drużyn by ł y rów 
ne. 

Początkowo prowadzi ŁKS. jednak­
że Absolwenci wyrównują i zdobywają 
prowadzenie. 

Po przerwie historja powtórzy ła się 
z tą t y l ko różnicą, że Czerwoni p rowa­
dzili]' 7:0, a Absolwenci nie byl i w stanie 
nawet wyrównać-

Sędziował p. Łuchniak. 
Spotkania o puhar Prezydenta Rzpl i -

tej zosialy odwołane. 
W zawodach o mistrzostwo ŁOZGS. 

mamy do zanotowania znów ki lka waJco 
vc rów. 

Należy zwrócić uwagę na niefortun­
ne wyznaczenie zawodów przez W y ­

dział Gier i Dyscyp l iny ŁOZGS. Mecze 
w inny odbywać się w dni świąteczne, 
b. wcześnie, a w dni powszednie w go­
dzinach od 6 do 8 wieczorem. 

Obecnie mecze odbywają się pod­
czas największego upału, na czem w 
pierwszym rzędzie cierpią zawodnicy 

Techniczne wyn i k i spotkań przedsta­
wiają sie następująco: 

S I A T K Ó W K A MĘSKA. 
ŁKS. — Absolwenci 28:24 (13:15). 

K O S Z Y K Ó W K A MĘSKA. 
Tr iumf — TUR. 30:18 (12:6). 

K O S Z Y K Ó W K A ŻEŃSKA. 
LKS. — HKS. 30-0 (alcoyer). 
W K S . — Kruschender 30:0 (va lc ) . 
IKP . — Zjednoczone 52:1 (32:2). 

HKS. 
Wima 

HAZENA. 
IKP. 7:2. 
Zjednoczone 7:6. 

Na boisku CEmw®nyj€h 
Zawody lekkoat letyczne. ni 

Na boisku ŁKS-u odby ły sie w dniu 
wczorajszym zawody lekkoatletyczne o 
mistrzostwo indywidualne i drużynowe 
w klasie C : W konkurencji d rużynowej 
pierwsze miejsce zajęła drużyna lekko­
atletyczna Kruschendera zdobywając 25 

pkt. przed ŁKS-em 22 punkty i Makka-
bi 13 pkt. Najlepsze wyn i k i osiągnięto w 
rzutach kulą (Rosław 10.84) oszczepem 
(Goździk 43 mtr.) , skoku wdail (Kuchar­
ski 6.2) i w biegu na 5 k im. (Wrób lewsk i 
17,35.6 selc). 

po zwycięskim biegu. 
W czasie p rzerwy meczu l igowego 

Warszawianka — Cracovia odbył się po 
jedynek na 3 kim. między Kiisocińskim 
a Pe tk iew iczem*Zwyc ięży ł Petk iewicz 

w czasie 3 min. 40,3 sek., lecz został on 
zdyskwal i f ikowany za to, że zabiegł dro 
gę Kusocińskiemu. k tó ry nie dokończył 
biegu i musiał zejść z bieżni. 

Upał n!e odstraszył kolarzy. 
Wyścigi na Krzywiu. 

sowe Rapidu. W biegu juniorów na prze 
strzeni 15 kim- zwyc ięży ł Matuszewski 
(Unia). W biegu turys tycznym również 
na 15 kim. zwyc ięży ł Bakowski (Geyer) 
W biegu g łównym na dystansie 50 k im. 
pierwsze miejsce zajął Cerbian (Zjedno­
czone), w czasie 1 godz. 40 min. 20 sek. 

Na szosie warszawskie j pod K rzy ­
wieni odby ły sic w dniu wczorajszym 
wyściigi k iubowc Resursy. Ty tu ł mistrza 
klubowego zdobył Urbanowicz, k tó ry 
przestrzeń 100 k im. mimo wielk iego uipa 
fu przebył w czasie 3 godz. 37 min. 
przed Koprowskim. Na tej samej szosie 
odby ły się międzyklubowe wyśc ig i szo-

POLSKI PAWILON SPORTOWY 
na tniądzynarodowei wystawie w Wenecji. 

W tych dniach o twar to w Wenecj i rządzeniem, jak i wszechstronnością 
międzynarodową wys tawę wychowania eksponatów, dających obraz naszej dzia 
fizycznego. łalności w dziedzinie kształcenia instruk 

Pawi lony włoskie reprezentują g łów torów, akcj i obozów letnich, dorobku 
nie dorobek italskiego przemysłu sporto piśmiennictwa sportowego itp. 

Olbrzymie fotosy zapozmją zwiedza 
jącego szczegółowo z Instytutem W y ­
chowania Fizycznego na Bielanach, k tó ­
r y imponuje zarówno rozmiarami, jak i 
urządzeniami wewnętrznemi \ boiskami. 

Wys tawa , o twar ta w pełnym sezo­
nie weneckim, ściąga liczne rzesze tu ­
rys tów włoskich i cudzoziemskich. 

LIrządzony nowocześnie i barwnie 
pawilon polski, jest przedmiotem wybi t ­
nego zainteersowania ze strony zwie­
dzających. 

R a d ; o - k ą c i k 
Wtorek. 

11.53 Sycnał czasu. 12.05 Muzyka z ply 
gramoi. 13.15 Program dzienny i repertuar tea­
trów i kin. 15.25 Odczyt. 15.45 Chwilka iotuicza. 
16.00 Płyty gramol., 16.47 Kom dla żenrg i , 
16.50 Odczyt, 17.15 Płyty gramof 17 35 Odczyt 
z Wilna. 18.00 Koncert. 19.00 Rozmaitości 19.20 
Płyty gramof, 19.40 Kom. Izby Przcm.-HandU 
i program na dz. nast.. 20.00 Pras. dziennik 
radj , 20.: 5 Muzyka lekka, 2100 Kwadrans lite­
racki 21.15 — 21.20 Dodatek do pras. dzień, 
rad j , 21.20 Koncert 22.45 — 24.00 Kom. 1 mu­
zyka. 

Katowice, wtorek 408,7 m. 
1!.40 Przegląd prasy kraj.. 11.58 Sygnał cza 

su, program na dz. bież , 12.10 Koncert z płyt 
gramof.. 13.10 Kom. meteorol., 14.6C Komunlka* 
ty 15 25 Odczyt z Warszawy IS.^5 ..Chwilka 
lotnicza". 16.00 „Bal na Derwankach4' (Ciocia 
Hela — H. Rent), 16.15 Koncert z płyt gramof., 
16.50 Odczyt z Warszawy. 17.10 Koncert z płyt 
gramof. 17.35 Odczyt z Wilna. 18.00 — 19.00 
Koncert 19.90 Codz. odcinek powieść. 19.15 
Rozmaitości, 19.30 Olga Ręgorowiczowa: ,JZ po 
ezji śląskiej w. XIX", Pras. dziennik literacki, 
20 15 Muzyka lekka, 21.00 Kwadrans literacki, 
21. 15 Dodatek do pras. dzień, radiowego, 21.2tJ 
— 22.45 Koncert 22.45 Kom. meteorol i p;o« 
gram na dzień nast.. 23.00 — 24.00 Muzyka. 

Konlgswusterhausen, wtorek 1634,9 m. 
14.00 Płyty gramof., z Berlina, 15 00 — 15.30 

„Samodzielna kobieta w literaturze współczes­
nej", wygł. Kate Oraber 15.45 Bajki dla dzieci, 
16.30 — 17.30 Koncert. 17 30 — 17.55 ..Wilhelm 
Busch w muzyce". 18.00 — 18.25 „Współczesna 
technfka budcwlana". wygt. prof. Liese 18 30 
— 18.55 Dla szkół wyższych: „Idea uniwersa­
lizmu w dziejach", wygł . dr. Engelhardt, 19.00 
— 19.25 Francuski dla początk., 20.00 Koncert, 
22 00 Przegląd polityczny. Do 24.00 Koncert. 

W gmachu Teatru „Dobry Wieeiór" 
W y s t ę p y W a r s z a w s k i e g o T e a t r u 

Rew.fl „ W E S O Ł Y R A J " 
przy ul. Kopernika Nr. 16. Doiaid tramwa­

jami 5. 6, 8, 9 i 16. UL 184-66 

Oilś i dni na.tepnTch I 
Inauguracyjna rewja w 20 obrazach p. a. 

U NAS PRAWIE PARYŻ 
Kierownik artystyciny: E. Caermańłkl, 

Baletmistrc: K. Ostrówek!. 
Ceny miejsc od 0.75 jr» do S 

N o w e dekorac je W s p a n i a l e kont juu iy 
Przedspnedat biletów w biurt. „Reklama 
Polska" ul. Piotrkowska 101 tel 126-89 w 
godz. od 11 r. do 7 wiecz. W niedz. 1 świę­

ta od 1 do 3 po pot. 

wego oraz rozpiętość pracy rzymskie­
go Instytutu Wychowan ia Fizycznego 
..Palestra". 

W wystawie udział bierze 
również Polska. 

Nasz pawilon wysuwa się zdecydowa­
nie na czoło zarówno artystycznem u-

T E A T R R E W J I „ Z Ł O T A K A C Z K A " . 

PP. Madziarówna, Sobieniecka, Łos­
kot, Stański, Gronowski i inni zapowia­
dają swój przyjazd do Łodzi. Już tylko 
k i lka dni dzieli nas od zapowiedzianej 
sensacji Łodzi, mianowicie: dnia 3 czerw­
ca otwiera swoje podwoje Warszawski 
Teatr Rewji p. t. ,,Złota Kaczka' ' w ugro-
:lzie przy ul . Sienkiewicza 40 (kino Srół-
ćz :elni). Będzie to jedyną tanią rozrywką 
w naszem mieście, gdyż ceny miejsc bęrlą 
bardzo popularne, a biorąc pod uwag*? za­
powiadające się w r. b. upalne lato, oraz 
nazwiska zespołu, który reprezentować" 
będzie powyższą imprezę jesteśmy pewni, 
iż impreza ta cieszyć się będzie zasłużo 
nem powodzeniem. 

Nistrzowskis Stibbccjo. 
Przegrana łoazian. 

W sobotę odbył się w Poznaniu z oka 
zji 5-ciolecia Poznańskiego OZB. między 
miastowy mecz bokserski Łódź — Po­
znań, zakończony zwyc ięs twem Pozna­
nia w stosunku 9:5. W y n i k i przedstawia 
ją się następująco: Woln iakowski (P) 
zwyciężył Cegielskiego (Ł). Sipiński (P) 
zremisował z Zielińskim (Ł), Kl imczak 
(Ł) zwyc ięży ł Aniołę (P). A rsk i (P) z w y 
ciężył Meyera (Ł). Seidel występujący 
w barwach Łodzi przegrał do Majch-
rzyckieno. Wiśn iewsk i (P) zwyc ięży ł 

Hymera (Ł) i Stibbe zwyc ięży ł przez 
k. o. w pierwszej rundzie Tomaszewskie 
go. Sędziował w r ingu p. Iwański z Po­
znania. Drużyna łódzka wystąpi ła w zma 
cznie 

osłabionym składzie. 
Spotkanie w wadze muszej między M i -
siornym (P) a Pawlakiem (Ł). które za­
kończyło się zwyc ięstwem Misiornego 
nie zaliczało się 
pratesitu ŁodzL 

„BLUSZCZ". 
W N-rze 22-im „Bluszczu" w związku z ob­

chodzonym w dniu 31 maja „Dniem matki', spo­
tykamy ariykul wstępny M. Bertislawsklej, p. t. 
. Matka" i-oświecony sprawie kultury uczuć ma­
cierzyńskich kobiety nowoczesnej oraz ..Trzeba 
d; pomóc zawczasu" przez N. J , poruszający 
kwestię zorganizowania pomocy społecznej dla 
o^amotnior.ych matek jeszcze przed urodzeniem 
dziecka. Pozatem w dziaJe literackim mamy fel­
ieton Z. Dzieciołowsklej-Brykalskiej p. t. ..Nie­
śmiałość a życie", nowelę „Konwalje" Z. Melic-
kiej, „Łabędziowe filiżanki" z cyklu „W parys­
kiej Sofjówce" A. Wyleżyńskiej „U Colette", ła. 
teresujący wywiad-impresję J. Kiewnarskicj ze 
znakomitą autorką francuska, szkic o filmach eg­
zotycznych przez Stef I i . , i recenzję z premje-
ry „Europy" Brauna przez St. P. O. 

W ..Naszej Mównicy" glosy czytelniczek w 
sprawie racjonalnej oszczędności, pożyczania 
książek, rism 1 postępowania z dziećmi trudnemi 
do prowadzenia. 

W dziaJe praktycznym spotykamy aktualna 
artykuły: M. Dobrowolskiej „Wakacje matki 1 
pani domu", J. Prażmowskiei „Wycieczki za­
miejskie". „Mrówki, mole, myszy' przez J. S 

do w y n i i k t t * p o w o d u [wreszcie artykuł Pani Elżbiety: „15 procent" ' 

i 

Wieczorne rozrywki Łodzi. 
Teatr Miejski: — Sztuba. 

Teatr Kameralny: — Przedstawienie zawie­
szone. 

Teatr Letni: — Jazda na wystawę. 
Rakieta: — Zaczynamy z Olerasfeflsktm. 
Dobry Wieczór: — U nas prawie Paryż. 
Miejskie Muzeum Przyrodnicze w pą*k* 

Sienkiewicza — Świat owadów. 
Filharmonia: — Występ cbóru J">ana. 
Apollo: — Pieśń żywiołów. 
Bajka: — Pod pręgierzem hańby. '/ 
Casino: — Moje słoneczko. * ł ^ 
Czary: — Cyrk. — ~ «a 
Capltul: — Parada miłości. 
Corso: — Małżeństwo na złość. 
Grand - Kino: — Świat bez granic. 
Luna: — Córy Ewy. 
Ludowy: — Mlłoszny szept noty. 
Mimoza: — Wyspa zatopionych serc. 
Odeoa: — Podcięte skrzydła. 
Oświatowy: — Dla dorósł. Pod banderą m» 

łości. Dla młodz. Pat I Patachon. 
Pałace: — Sakichi Drwal. 
Przedwiośnie: — Upiór w operze. 
Resursa: — Eskadra orłów. 
Solendid — Tancerka Cilly. 
Spółdzielnia: — Tajemnica zamku Marer< 

ling. 
Wodewil: — Rudowłosa. 
Zachęta: — I. Znajoma z wagonu sypUtliia 

go; I I . Aby żyć. 

WINSZUJEMY: 
Ju t ro : Marcel inowi . 
Wschód słońca 3.22. 
Zachód — 7.45. 
Długość dnia 16.23. 
Przyby ło dnia 8.37. 
Tydzień 23. 

Kto ma sis stawić jalre 
przed komisją poborową? 

Jutro winni się stawić przed 
komisją poborową nr. 1 (Zakątna 82) po­
borowi rocznika 1910. zamieszkali na te­
renie V komisariatu o nazwiskach na lite­
ry L, N. 

Przed komisją poborową nr. 2 (Ogro­
dowa 34) poborowi roczn ka 1910, zamie­
szkali na terenie IV komisariatu n nazwi­
skach na litery P, R. 

Przed komisją poborowa nr. 3 (Alej* 
Kościuszki 21) ochotney rocznika 19 l l , 
1912 i 1913, zamieszkali na terenie 2, 3, 
5, 8, 9 i U komisariatu. 

Ak liC!f?U3l 
„Rozwój Czerwonego Krzyża — to poczuck 

bezpieczeństwa w chwilach ka-zwiększonego 
tastroty". 

Tak określa rolę Czerwonep-o Krzyża Dostoj 
ny Protektorat P. C. K. Prezydent Rzeczypo­
spolitej I. Mościcki, co powinno zachęcić wszy­
stkich obvw'itell państwa do współpracy z 
Czerwonym Krzyżem w charakterze Jego człon-
ków. 

Popie 
Zapi 
Składka roczna członka rzeczywistego wy­

nosi tylko 3 zJ. 

pierajcle Czerwony Krzyż! 
pisujcie się na członków! 

http://Rew.fl


Słr 8. *ć C H O ' 

Ł O P A T A I S I T O 
przyniosły człowiekowi miliony. 

W Londynie zmarł jeden z najbogat­
szych ludzi w Angl j i , słynny król brylan­
tów, Barnato Jocl, bardziej znany pod 
popularną nazwą „Sol ly" . 

Jeszcze przed paru laty majątek Solly 
Joela był oceniany 

na 25 mil jonów funtów szterlingów, 
ale od tego czasu ceny brylantów na ryn­
kach światowych obniżyły się znacznie i 
w dniu swej śmierci „Sol ly ' ' reprezento­
wał 15 mil jonów funtów szterlingów. 

Przed 66-ciu laty „Sol ly" Joel urodził 
się w najbiedniejszej dzielnicy Londynu 
w przytu łku dla biednych położnic. Oj­
ciec jego byt ulicznym akrobatą. Kiedy 
„Sol ly" miał 6 la*, stryj jego postanowił 
emigrować do południowej A f r yk i , gdzie 
wówrzas szalała „gorączka diamentowa". 
Poszukiwacz brylantów postanowił ze­
brać największą ilość rąk roboczych i wy ­
bór jego padł na „Sol ly" , k tó ry był nie-
rmiernie 

sprytnym chłopcem. 
Ubogiemu uchodźcy uśmiechało się 

szczęście, odrazu natrafi ł na teren obfitu-
jący w bezcenne kamyczki . 

Rzecz szczególna, że niemałą rolę w 
zbogaceniu się stryja odegrał „Solly'*. 
Malec, k ierowany jakiś niewytłumaczal­
nym instynktem, umiał wynajdywać naj-
obfitste pola brylantowe. 

Sława o „talentach Sol ly" doszła do 
słynnego Cectla Rodesa, który był 

nlekoronowanym królem 
południowej A f r y k i . Rodes zapragnął po­
znać „Sol ly" . Chłopiec zrobił jaknajlepsze 
wrażenie i Rodes zaopiekował się nim. 
Mając 20 lat, „So l ly " postanawia jednak 
rozpocząć życie „na własny rachunek". 

Rozpoczynają się l a t a niezliczonych 
przygód, podróży, zdobywanych 1 traco­
nych majątków, — „Solly*' staje się Wkąś 
legendarną postacią, o które j 

krążą legendy 
w całej Af ryce Południowe!. 

Po śmierci Barney - Barnato, „Sol ly" 
dziedziczy olbrzymi jego majątek, staje się 
panem najrozleglejszych na świecie pól 
djamentowych i stwarza „pierwszy trans-
waalskl Trust bry lantowy" — jest właści­
wie jedynym monopolistą światowego 
rynku brylantów. 

ó w dar tajemniczy odnajdywania u-
kry tych pod ziemią złoży brylantowych 
nie opuszcza go. Niekiedy jedno spojrze­
nie „So l ly " na wydobyty piasek, decydo­
wało o niezmiernych bogactwach 

lub ruinie przedsiębiorstw. 
Do Londynu, skąd „So l ly " wyjechał 

w łachmanach, powraca jako wie lk i ma­
gnat, ustanawiający światowe ceny na 
brylanty, decydujący niejednokrotnie o 
bardzo ważkich posunięciach pol i tyczn. 
rządu brytyjskiego w Afryce — ale jedno­
cześnie jako człowiek najbardziej rozcza­
rowany do szczcścia ( jakie może dać ma­
jątek. 

Dwukrotne małżeństwo nie przyniosło 
mu radości w życiu. Jego dwaj synowie i 
dwie córk i niejednokrotnie dawały po­
wód londyńskiej kronice „skandalów 
światowych' ' . 

Stary „So l ly " po życiu pełnem nie­
zwykłych przygód, po nagromadzeniu o l ­
brzymiego majątku, pędził 

żywot samotnika 
w swej w i l l i pod Londynem, którą zamie­
nił na prawdziwe muzeum południowo­
afrykańskie. 

Nielicznym, odwiedzającym go go­
ściom, pokazywał łopatę i sito, któremi 
rozpoczął swą fantastyczną karjerę m 
„polach brylantowych". 

z [zeimgiti 
Niezwykłe zjawisko. 
Niezwykłe zjawisko przyrody zdarzyło 

się onegdaj w okolicy pomiędzy Sztokboi 
mem a Karlbergem. Rano o godzinie 7 o-
padł 

gwałtowny deszcz. 
Razem z nim pojawiło się na powderzchnl 
ziemi miljony czerwonych robaczków, po­
dobnych do dżdżownic. Około południo 
zjawisko to powtórzyło się ale jeszcze sil­
niej. 

Szwedzcy metereologowie sądzą, że 
chodzi tutaj o wypadek porwania tych 
zwierzątek przez orkan, k tóry uniósł je w 
powietrze, przetransportował na tak wie l 
ką odległość, poczem robaki te moglv o-
p a ść razem z deszczem. Zagadką jest ty l ­
ko, w jaki sposób tak wielka ilość roba­
ków mogła się znaleźć w jednem miejscu. 

Aby uniknąć karambo 
Amerykański humort 

Jeden ze znanych amerykańskich 
autobobil istów jest autorem następują­
cej popularnej w Ameryce zasady: 
„Gdy prowadzisz auto, bądź głęboko o 
tem przekonany, że szoter, kierujący 
autem, zmierzającem ku tobie z prze­
ciwnej strony — jest zupełnie pijany...** 

Oczywista szofer ów powinien rów­
nież t rzymać się owej zasady. W y n i k ­
ną z tego środki ostrożności, które zapo 
biegną niewątpl iwie karambelowi . 

* * » 
Bogaty „wujaszek z A m e r y k i " pisu­

je obecnie takie l isty do Europy: 
„Drog i siostrzeńcze!... Proszę cię 

bardzo, abyś mi postał pieniądze na kar 

Z siekierami na rekina! 
Wściekła walka z potworem 

morskim. 
U brzegów angielskich zawitał oneg­

daj rzadki 1 przynajmniej niepożądany 
gość: olbrzymich rozmiarów rek in, k tó­
ry ukazał się około zatoki Ardmore. 

Niezwłocznie uzbrojono w odpowied­
nie przybory 6 statków rybackich, które 

otoczyły potwora 
I zaczęły z nim walkę na śmierć i życie, 
w odległości około 2 mil angielskich. 

Rekin, trafiony kilkunastu kulami mio­
tał się w paroksyzmie bólu i wściekłości 
i wreszcie rzucił się w kierunku swych 
dręczycieli. Olbrzymią rybę zaplątaną w 
sieci przyciągnięto do przystani ./ A r d ­
more, ale rekin ogonem poprzerywał 
część sieci i połamał pale, podtrzymujące 
przystań. 

Znów zaczęto do niego strzelać z ka­
rabinów maszynowych, co jednak nie zda 
wało się wywierać na niego żadnego wp ły 
wu. 

Dopiero podczas odpływu morza, gdy 
olbrzym został na suchym lądzie, pozba­
wiony wody, dokończono go siekierami, 
w czem cała wieś brała udział. 

Szkody, jakie wyrządził, wynoszą oko-
h 6000 złotych. 

Podsłuchane. 
W M U Z E U M . 

Przyjezdny z prowincj i zwiedzają­
cy muzeum stanął przed starożytną 
rzeźba rzymskiego gladiatora. Eigurze 
brak jednej reki . g łowy nogi, hełm roz­
bi ty, nos utrącony. Pod figurą napis: 
„Zwyc ięzca" . 

— Dziękuję, mruknął zwiedzający 
Docl nosem. — jeżeli zwycięzca tak w y -
gląda, to ciekaw jestem, jak wygląda 
zwyciężony! 

Sł USZNA REPLIKA. 
Szef: — Pani chce być stenotypistką. 

a nie potrafi pani nawet założyć taś­
m y ? 

— Czv Paderewski umie sam na­
stroić fortepian? 

Codzienne życie John Bullo. 

N a a n g i e l s k i e j p r o w i n c j i . 
Przejażdżka po Riwierze Wielkiej Brytanii. 

Południowa Anglja, ulubiony cel podró-
ży w latach przedwojennych, zasługuje na 
zwiedzenie, nietylko z powodu swych 
pierwszorzędnych kąpieli morskich, ale i 
krajobrazu. Kraj o powierzchni falistej, z 
uroczemi staremi miasteczkami i wspania-
rcmi pomnikami historycznemi, jest jakby 
stworzony dla wycieczek pieszych, zaś wła 
ściciele aut tem bardziej korzystać z nich 
mogą. Drogi bowiem, przecinające hrab­
stwa: Kent, Sussex i Hampshire. są dosko 
nale utrzymane i umożliwiają przedosta­
nie się w głąb kraju, gdzie otwierają się co 
raz to nowe, coraz piękniejsze widoki . 

Najwygodniejszem połączeniem do An­
gl j i jest droga na Berlin — Kolonję — 0 -
stendę. 

Pobyt na parowcach belgijskich jest 
bardzo przyjemny, dostarczając pasażerom 
wszelkich możliwych udogodnień. W sezo 
nie letnim statki kursują dwa razy dzień 
nie z Ostendy do Dowru i odwrotnie. Po­
dróż trwa w przybliżeniu trzy l pół godzi­
ny. 

Dla celowości podróży dobrze będzie 
zorganizować ją wzdłuż wybrzeża angiel 
skiego w kierunku zachodnim. W Dover 
godny widzenia jest starożytny zamek, któ 
rego kamień węgielny rzekomo 

położył Juljusz Cezar. 
Uwagę zwraca także latarnia morska z cza 
sów Rzymian, doskonale zakonserwowa­
na; bezpośrednio przy niej znajduje się je­
den z najstarszych kościołów AngljL SL 
Marys in the Castele, z imponującą kon­
strukcją sklepień. W ciągu godziny dostać 
się można do Canterbury. Poleca się uwa­
dze turysty doskonale zorganizowaną ob­
sługę autobusową. Trasę: Dover — Canter 
bury — Folkstone obsługuje towarzystwo 
„Eeast Kent Road Car Company. 

Ceny są zadziwiająco niskie. 
Za kilka szylingów odbyć można ki lkumi-
lowe wycieczki autobusem. 

Canterbury na oznaczonym szlaku jest 
niewątpliwie najciekawszem miastem. Cu­
downej jego katedry nie zapomni już ktokol 
wiek raz jeden zwiedził ogromną jej nawę. 
Ponadto Canterbury obfituje w malownicze 
zakątki i posiada starożytne wrota. Dickens 
tutaj pisał większość swych dzieł. Dom, w 
którym pracował, został zachowany. 

Tak zwaną linją autobusową w ciągu 
godziny dostać się można do Folkstone. 

Kąpiele morskie w tej miejscowości po 
dobne są do innych angielskich — z szero 
kiem, kamiennem wybrzeżem i niezliczo-
nemi rozrywkami, przeznaczonemi na roz­
pędzanie nudy przy słotnej pogodzie. 
Wszędzie zarówno kładzie się wielki na­
cisk 

na dobre zespoły muzyczne. 
Olbrzymie i doskonale urządzone boiska 
sportowe i korty. 
Wybrzeże w rolkestone prócz tego przed­
stawia się bardzo malowniczo i roman­
tycznie z wysokiemi białemi skałami, z 
których otwiera się wspaniały widok na 
ogrom morza. W pobliżu plaży znajdują 
się ładne skwery z sztucznemi grotami. 
Prócz wielkich, drogich hoteli zamieszkać 
można w domach prywatnych, 

gdzie za 3 f. szterlingów tygodniowo 
wynająć można trzy pokoje (sypialnię, ja­
dalnię i bawialnię). Jest już rzeczą obo­
jętną, ile osób zamieszka w podobnem 
mieszkaniu. Jedzenie można dostać przy­
rządzone w domu według własnych prze­
pisów. Przedewszystkiem spotkać się mo­
żna z ogólną uprzejmością i usłużnością. 

Dalszą podróż z Folkestone do East-
bourne odbyć trzeba koleją, pociągiem 
Southern Railway. Trwa to dwie i pół go­
dziny. Bardzo malowniczo przedstawia 
się miejscowość w pobliżu latarni mor­
skiej w Bedchy Head. Zaleca się także 
zwiedzenie ciekawej gaierji sztuki — Art 
Gallery, oraz idyliczny park — Manor 
Gardens. W teatrze Devonshire Park The-
atre zapoznać się można z doskonałemi 
komedjami angielskiemi oraz doskonałą 
sztuką aktorską. ' 

Przez Excat, LTttlington i Alfriston — 
cudowne miasteczko o wiejskim charak­
terze — przejeżdża się autem tow. South-
down - Motor - Serwices do Scaiord, 
miejscowości idealnej na wywczasy. Dep­
tak nie jest tutaj tak wspaniały, jak w in­
nych miejscowościach, rozrywki nielicz­
ne, ale przyroda piękna i plaża wymarzo­
na. O półtorej godziny stąd (znowu South-
down Motor Scrviccs) znajduje się Wor-
tliing, słynne ze swych wspaniałych cie­
plarń. Jedną z najpiękniejszych wycieczek 
autobusem odbyć można do Arundcl Cast-
le, rodowej siedziby księcia Norfolk. Za­
mek warowny datuje się z najwcześniej­
szej epoki średniowiecza. Już w roku 1102 
wytrzymał pierwsze oblężenie. W biegu 
lat wznoszono coraz to nowe przybudów­
ki i dokonywano ulepszeń. Zamek jest za­
mieszkany, ale pomimo to zwiedzać go 
można, nie wyłączając dzisiejszych apar­
tamentów książęcych. Cudownie położony 
nad rzeką Arun, Arundel Castle jest obok 
katedry w Canterbury najpiękniejszym i 
najwspanialszym pomnikiem historycznym 
w Południowej, 

a może nawet całej Angl j i . 

Po godzinie podróży koleją (Southern 
Railway) turysta dostaje się do Ports­
mouth z znajdującemi się w pobliżu ką­
pielami morskiemi Southsea. Portsmouth 
liczy 300.000 mieszkańców i zbyteczne 
jest dodać, że korzystać tutaj można ze 

sta w połączeniu z kąpielami morskiemi 
Klimat jest wspaniały. Naprzeciwko znaj­
duje się słynna z dobrego klimatu wyspa 
Wigth. Życic w Portmouth, jako porcie 
wojennym, jest niezwykle ciekawe. Zwie 
dzić tutaj można stary okręt Nelsona „Vic 
tory", znajdujący się w dokach. Jest kom 
piętnie odrestaurowany i wygląda jak za 
czasów bitwy pod Trafalgarcni. 

Wycieczka na wyspę Wigth jest bar 
dzo ciekawa. Statki z Portsmouth kursują 
co pół godziny, a podróż trwa tylko dwa 
dzieścia minut. Na wyspie znajduje się 
miejscowość kąpielowa Ryde, miejsce spo 
kojne, z kórego autobusem objechać mo­
żna całą wyspę, tonącą w zieleni. 

W powrotnej drodze zwiedzić można 
Brighton (dwie godziny podróży z Ports­
mouth pociągiem Southern Railway). 
Wielka 

elegancka miejscowość kąpielowa 
jest zanadto znana, by opisywać ją dokła­
dnie. Byłoby jednak błędem przypuszczać, 
Że tutaj liczyć się trzeba tylko z bardzo wy­
sokiemi cenami. Mieszkanie w prywatnych 
pokojach nie jest droższe, niż w pomniej­
szych kąpielach morskich, a utrzymanie 
także n ;e jest zanadto kosztowne. W her­
baciarni (tea-room) na West Street, nie­
daleko deptaku, dostać można doskonałą 
kolację, złożoną z rumsztyku, kanapek, se­
ra, biszkoptów i herbaty za trzy złote. , 

Opisana marszruta dozwala zaznajo­
mić się z najpiękniejszą częścią Angl j i I 

wszystkich przyjemności wielkiego mia-1 typowem życiem angielskiem. 

Na pograniczu. 

Pito na pograniczu polsklem został oddany do ułytku olbrzymi gmach noweg.. gimnazjum. 

Śmiech na poważnej konferencji. 
W kraju ponurej anegdoty. 

Przed k i lku dniami odbył się w Mo­
skwie jeden z wie lu zjazdów sowiec­
kich działaczów, poświęcony sprawie 
„zwiększenia produkcji a r t yku łów na 
b ia łowych w skalach rewolucj i prole­
tar iackiej" . 

Zjazd ten zgromadził k ie rowników 
mleczarni państwowych, a miał „dopo­
móc tow. Stal inowi w wykonaniu obiet 
nicy zaopatrzenia za rok wszystk ich 
obywate l i SSSR nie wyłączając nawet 
obywate l i pozbawionych wolności w 
obfite i łości a r t yku łów nabia łowych, a 
głównie w mleko". 

Gdy na trybunie znalazł się jeden z 
wyb i tnych sowieckich komunistów, u-
rzędnik komisarjatu ro ln ictwa, znajdu­
jący się na sali „bezparty jny robotnik-
konsument" Wałeck i , rzuci ł pytan ie: 

„Nie chcę .słuchać teorj i i nudnej f ra­
zeologii! Proszę powiedzieć konkret­
nie 

kiedy będzie m leko?" 
Mówca nie speszył się i odpowie­

dzia ł : 
„Towarzysze, w sowchozach k r o w y 

już ociel i ły się, więc za k i lka miesięcy 
młoda sowiecka k rowa zacznie dawać 
tyle mleka, że..." 

Na tem miejscu przerwano mu mo­
wę, gdyż komsomolec Fediuk zadał py ­
tanie: Jak prędko, zdaniem towarzy ­
sza, sowieckie cielęta będą dawały mle­
ko? 

Mówca, z zawodu ślusarz, k tó ry od 
samego urodzenia nigdy nie by ł na ws», 
odparł i to pytanie w sposób iście ślu­
sarsk i : 

„Towarzysze, w sowchozach cielę­
ta będą wychowywane w inkubatorach 
więc one w miesiącu sierpniu już bęuą 
musiały dawać mleko! . . . " 

Jak donosi „Ekonomiczeskaja Ż y ź ń " 
na sali z tego powodu powstał śmiech, 
w k tó rym można by ło zauważyć „nutę 
kontr rewolucy jnych nastrojów". 

Jednocześnie z tem pismo podaje, że 
ostatniemi czasy na „mlecznym froncie 
proletariackiego odżywiania mas po­
wsta ły luki , wykorzystane przez opor-
tunistów". 

tę okrętowa trzeciej klasy, RdJf 
przyjechać do was, do waszej t 
Furopy... Tutaj jest bardzo ciężsi 
nak 

trzeba jakoś żyć... 
Nigdy ci nie zapomnę przysługi 
mi wyświadczysz... Mam rówł 
dzieję, że mi nie odmówisz, wsĘ 
tem rodzonym «bratem twojej 
matki... 

* . * 
Podczas strzelaniny ulicznej 

policją a bandytami, uciekający 
tem, przestrzelono dłoń pewnej-
przyczem strzał padł z ręki P" 
wiciela w ładzy bezpieczenstw 
szczęście kula przeszła przezJL 
naruszając kości... Mimo to datnfl 
ła wkroczyć na drogę sądowa, 
t rzymać odpowiednie odszkodo. 

Zwracała się zatem kolejno 
nych adwokatów, lecz wszyscy^ 
nowczo odmówi l i , obawiając 
f l ik fu z policją... 

— Policja nigdy nie trafia 
szywym adresem!... — oświa 

• • • 
W olbrzymiej sali, przepełniaj 

siączną publicznością przenttwt| 
mówca. Temat by ł polityczny, 
ca mówi ł 

długo I namiętnie. 
Europejczyk wychodzi ze 

siadem. Amerykaninem na 
aby zaczerpnąć powietrza. 2 9 
drugi Jankes i pyta swego rofl 

— Czy on mówi już długo? 
— Przeszło półtorej godziny^ 
— No i co powiedział? 
— Jeszcze nic!... — brzmi 

poważna odpowiedź. 

Trasa wynosić te{ 
7 tys. kilometr^-

At lantyk został Już parokroj1 

nany przez znakomitych ' 0 , . r l 

drodze powietrznej 
cy jny szlak 

i nowy ko 
łącza 

Redaktor naczelny: Franciszek Prnhst. 

nadziemski, "•-:ar 
Starego i Nowego świata z ° s l 

czony. 
Obecnie, po dłuższych pertra 

zawar ty został podobno uk' 3" 
dzy Stanami Zjednoczonemi-
Francją, na mocy którego \f 
1932 uruchomiona ma być sta' 3 

kacyjna l inja powietrzna n a U 

kiem. , Q 

LlnJa ta prowadzić będzie fl 

go Jorku. j 
Dystans, dzielący Lizbonę 0 0 

go Jorku wynosi około 
7 tysięcy kilometrów. 

Najdłuższym odcinkiem. którv 
dze trzeba będzie przebyć, 
tchem, bez zatrzymania, Jest * l 

Azory — Bermudy, wynosząc 
lomctrów. 

Na wybrane j trasie w ciaff0 

cy letnich panują naogół dość r 
warunk i atmosferyczne. W \ 
tomiast — warunk i te sa 'J.3, 
niepomyślne, to też prawo 0 

loty transatlantyckie na okres 
ł y b y przerwane. 

Na Azorach I na B c r r n u d ^ 
założone lotniska z kompletll!tj j 
sażonemi portami. Będą " 
wać 

zapasowo samoloty 
i s i lniki , personel techniczny 
części zamienne i tp. 

Dla zapewnienia w i ę k s z o , 
czeństwa pasażerskim lotom 1 

t yck im projektuje się na t r a S

n j e 

dy — Azory stałe stacjo/iowa" 
pomocniczych okrętów, które 
wanie mogłyby pośpieszyć * 

Niemcy czują się boleśnie 
tem, że nie zaproszono ich do 
zakładaniu tej pierwszej tran 
kiej l inj i powietrznej. Z tej r * j 
projektu tego odnoszą się rac*. 
no i twierdzą, że należałoby j , ^ 
ną trasę dla pasażerskich l ° l « 
atlantyckich. Najkrótsza d r " ^ 
py do Kanady środkowej i 
serca Stanów Zjednoczonych ^ 
go prowadzi nie przez A z o r , v ' f i(Jj f 
dy, lecz przez Islandię, Greniu j 
brador. . $ 

Narazie istnieje w p r a w a ^ * 
brania tej trasy jeden szkopa 
niewiadoma warunków a ' , " n d i -
nych, panujących nad Gre". ' ^ 
trudność tę możnaby usunąć K 
danie tych warunków. ^ 

W związku z temi ̂ af%e 
zamierzają wysłać ponad ^ 
specjalną ekspedycję powie" 

Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
w Łodzi przy ulicy Zawadzkiej Nr. 3. 

,ulW Za wydawn ic two odpowiada: Władys ław Styp 
Za redakcję odpowiada: Roman FurmauskL 


